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wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


GENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy: 
Zwyczajny za tekstem iż gr. 
Nadesłane i nekrologja 85 gr: 
Na piarwszej kolumnie 60 gr. 
Przed kromką i w rubryce 
„Repertuar 50 gr. Po kro- 
nica i komunikatach 43 gr. 
Dzia? ekonomiczny 20 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
wyraz 6 gr. Kupna i sprze-.. 
daż”8 gr. Matrymonzalna 
12 gr. Poszuknjący pracy 4 gr. 
Na kalnmnia tekstowej paski 
i inseraty po 42 gr. W prze- 
wadniku informacyjno-rekla 

mowym po 15 gr. (najmnie,- 
sza 1 zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscawe 250%, drożej, za- 

graniczne o 50*/, drożej, 
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Painleve przyjął misję utworzenia gabinetu. 


Dzisiejszy numer 
zawiera : 


Strona 2. Chwilowa nacjonaliZacfa 
dówki (artykuł wstępny). 

Senzacyina afera w Krakowie. 

Sirona 3. Nagonka na Polaków. 
Poświęcenie grobowca Nieznanego Żołnierza. 
Skazanie leadera endeckiego za oszustwo. 

Strona 4. Testament śp. gen. Zielińskiego. 

Strona 5. Nadzwyczajny sukces telepaty. 
Woienny zabytek. 

Strona 6. Choroby zawodowe. 
Inwentarz żywy w Polsce. 

Strona 7. Wyścigi do bieguna. 
Wykradziona artystka. 
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KONFLIKT WŁOSKO-EGIPSKI. 

Kair, 15 kwietnią. Tutejsze koła polityczne 
śledzą bardzo uwalżnie rozwój konfliktu włosko- 
egipskiego w sprawie zachodnich granic Egiptu. 
Egipt odmawia wzięcia pod uwage układu zawal- 
tego przez Milnera i Sciialoję. jako zawartego bez 
ndziału przedstawiciela Egiptu. (PAT.). 


ABDYKACJA KRÓLA FERDYNANDA? 

Bukareszt, 15 kwietnia. Półurzędowa „Vito- 
sul donosi; Włoski dziennik „Il Secolo“ ogłasza 
wiadomość, jakoby król Ferdynand postanowił 
abdykować i jakoby ze względu na potrzebę wy* 
voczynku króla już obecnie powzięto decyzję w 
sprawie ustanowienia regencii. Pogłoska ta jest 
wręcz fantastyczną i bezpodstawną, i wychodzi 
z tych samych nieprzyjaznych dla Rumunji źróceł, 
co i ostatnia wiadomość ogłoszona w prasie fran- 
Ba w sprawie rzekomej rewolucji w Rumunji. 
(Pat. 
a W BĘ O S O E | 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 


pi a BO 
[FORTEPIAN i pianino krzyżowe sprzedam tanio, tylko 
za gotówkę. Skleniarski, Kopernika 26. parter oficyny. 
1290 


Międzyrtaro- 


P ZZ ŻE 
KAMENICA dwupiętrowa z komfortem w śródmieściu 
*» zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość w kance- 
sarji pp. dra Grzesika i dra Korencktego, Lwów, ulica 
Bouriarda 2. 1304 


RÓŻNE. 


DRZEPISUJE na maszynie skrypta, podania, dokumenta 
1 etc., Pańska 2. Sklep papierowy P. Piątkowskiej. 1289 


ZGUBIONO portfel z 85 zł. i dokumentami osobistymi 
a4 na imię Konstanty Tretiak. Znalazcę proszę o zwrot 
do admin. „Kurjera Lw.* pod „K. T.* 1302 


p OT a lua WP = 
I INIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów na nazwisko Karol Czmiel 141 


MIESZKANIA. 


p- RB ŻE APAAE ORZEWE Mr 
LA pokój z kuchnią tanio do wynajęcia w pię- 

knej podgórskiej okolicy na maj, czerwiec. Zgłoszenia 
poczta Monasterz. 1340 


NAUKA I WYCHOWANIE. 


{Koncesjonowana przez Minist. W. R. i 0. P. szkoła kroju 

i szycia Marli Kleczyńñskieļ, rozpoczyna nowy ostatni 
Kurs przedwakacyjny aż do odwołania, ul. Staszica 8. 
D. p. (boczna Chorążczyzny). 1141 


POSADY I PRACE. 


Be Niemozynowskiej, Lwów, piac Akademicki 3, 

Telefon 1361 umieszcza: nauczycielki, nauczycieli, 
Francuski, Niemki, Polki froeblanki, pielęgniarki niemo- 
wląt, zarządczynie, panny służące, kiucznice, ogrodników, 
kucharzy, kucharki; kamerdynerów, służbę wszystkich 
zawodów, rządców, ekongmów, ieśliniczych itp. _ 1288 


O" cherche une Frangais pour un garson de sept ons 
a Lóćopol Rue Zielona 57. Md. Cieślikowska. 1315 


Paryż, 15 kwietnią. Godz. 16.30. 
przyjął misję utworzenia gabinetu. (PAT.). 


PAINLEVE UTWIERA GABINET. — PAINLEVE 
PROPONUJE CAILLAUX TEKĘ FINANSÓW. 
Paryż, 15 kwietnia. Painleve odbył narady 
z Caillaux, poczem udał się do pałacu Elizejskie- 
go. Oświadczył on przędstawicielom prasy, że 
ma nadzieię utworzenia gabinetu jutro popołudniu. 
W kołach politycznych utrzymują, że Paialeve za- 
proponował Caillaux tekę finansów. ten zaś za- 
strzegł sobie odpowiedź do następnego spotkania 
z Painlevem. które ma nastapić jeszcze dzisiaj. 
(Pat.) 
RADOSNE POWITANIE PAINLEVE'GO. 
Paryż, 15 kwietnia. Dzienniki omawiają œ» dal- 
szym ciągu sprawa kryzysu  ministerjalnego. 
„Ehre Nouvelle” zwraca się z apelem do Painle- 
ve'go i do Caillaux mówiąc, że w żadnym razie 
nie mogą się oni uchylić od wkładanych na nich 
zadań, skoro w grę wchodzi byt republiki. 
L'Oevre pisze: Painleve niema prawa dłużej ukry- 
wać się w cienitq, albowiem demokracja zwraca 
się do niego obecnie już nie z prośbą ale z roz- 
kazem ujęcia steru w swoje ręce. Echo de Paris 
wyraża przypuszczenie, aw Painleve zgodzi się na 
utworzenie gabinetu, ale gabinet ten będzie k:ó- 
tkotrwały. Paińleve obiąłby w swoim gabinecie 


Painleve] HERRIOT NIE CHCE PRZYJĄĆ TEKI MIN!:ST. 


SPRAW ZAGRANICZNYCH. i 

Paryż, 15 kwietnia. Wedle informacji , Matin’ . 
Painleve zaofiarował portfel spraw zagranicznych 
Fierriotowi. Ten jednak odmówił przyjęcia port- 
felu oświadczając, że pragnie sobie zachować 
swobodę działania, albowiem zamierza rozwinąć 
w kraju kampanię polityczna na wiekszą skałę. 
(Pat.) 

STANOWISKO SOCJALISTÓW FRANC. 

Paryż, 15 kwietnia. Rada narodowa socjali- 
stów przyjęła iednomyślnie wniosek, wypowiada- 
jący się za polityką poparcia dla każdego rządu, 
zdęcydowanego kontynuować dzieło, do którego 
socjaliści zobwiązali się w dniu 11 maja zr. Wnio- 
sek zobowiązuję grupę parlamentarną stronnic= 
twa do postepowania w sposób możłiwie jak naj- 
bardziej odpowiadający interesom państwa i kram 
w obliczu wyjątkowych okoliczności, któreby za- 
szły ewentualnie w okresie do najbliższej sesii 
narodowego kongresu socialistów. (PAT.). 

—-0x0— 
ZAPATRYWANIE CAILLAUX WOBEC GRANIC 
POLSKI. 

Nowy Jork, 15 kwietnia. Caillaux, b. prezy”. 
dent ministrów francuskich, ogłasza w „New Yerk 
World“ artykuł, w którym stwierdza, że obrona 


tylko prezydjum. Briand sprawy zagraniczne a de| Polski należy do jednej z najstarszych tradycyj 


Monzie finanse. (Pat.) 
HERRIOT I PAINLEVE. 


polityki francuskiej. Projekt paktu gwarancyjnego, 
któryby zawierał choćby tylko pewnego rodzaju 


Paryż, 15 kwietnia. Po telefonicznem porozu-| desinteressement wobec granic Polski, byłby zda- 
mięniu się z Painlevem, Herriot zapowiedział, żej niem Caillaux z góry potępiony przez opinię pu- 


przybędzie do Paryża o godz. 19. (PAT. 


bliczną narodu francuskiego. (Pat.) 


Alarmujący głos angielski. 


„Cień b. cesarza Wilhelma zawisł nad Europą". — Hindenburg-Foch-Poincare.— Widmo 


nowej 


Londyn, 15 kwietnia. .„Daily Express* ogla- 
szą artykuł pt. „Cień b. cesarza zawisł nad Euro- 
pą'. Dziennik stwierdza, że ewent. wybór Hin- 
denburga wywołałby natychmiast nowę orieniacię 
polityczną we Francii i zmienił gruntownie sytua- 
cję międzynarodową Niemiec. Wobec wyboru 
Hindenburga nię pozostawałoby Francji nic inne- 


wojny. 

zo jak powołać ze swej strony do władzy marsz. 
Focha. Z chwilą wyboru Hindenburga nieuniknio- 
ny jest powrót Poincarego do władzy. .„Daltv 
Expess' pisze, że wtedy głosy ludzi umiakowa- 
nych w Europie zagłuszyłyby turkot samolotów 
bojowych. (PAT.). 

—0x0— 


Zamach na króla bułgarskiego Borysa. 


Przyrodnik liszew i strzelec zabici, szofer ciężko ranny, król wyszedł bez szwanku. 


Sofia, 15 kwietnia. Wczoraj rano został wy- 
konany zamach na króla Borysa. Gdy mianowicie 
król jechał samochodem na drodze Okhnie-Sofia. 
w towarzystwie młodego przyrodnika llczawa, 
strzelca i szofera w pewnej chwili napadła na sa- 
mochód banda  daiąc szereg strzałów. liczew 
i strzelec zostali zabici a szofer ciężko ranny. 


Król wyszedł bez szwanku. Nie ulega wątpliwo- 

ści, że napad był urządzony przez komunistów 

i chłopów agrarjuszy. Zdaje się jednak, że napa- 

stnicy nie wiedzieli, iż sam król znajduje się w sa- 

mochodzie. Po zamachu wysłano natychmiast od- 

działy wojska w pościg za bandytami. (Pat.) 
——0X0—— 


Nowy kurs polityczny czy klęska komunistów. 
Do sowietów wybrano 67 pre. komunistów i 30 pre. bezpartyjnych. 


Moskwa, 15 kwietnia. Ostatnie wybory d 
sowietów w Moskwie i Petersburgu wykazały 


i 3% przedstawicieli organizacji młodzieży. Po- 
dobnię wybory przedstawiają się w Petersburgu. 


znaczny przyrost głosów na korzyść t. zw. grup] Rezultat ten idzie po linji polityki wewnętrznej 
bezpartyjnych. W ub. r. w. Moskwie do sowietów | sowietów, które postawiły sobie za zadanie wcią- 


wybrano 87.7% komunistów i 2.3% hezpartyjnych.| gnięcie największej 


liczby  bezpartyjnych da 


obecnie zaś 67% komunistów, 30% bezpartyjnych | współpracy politycznej z komunistami. (AW) 


2 KURJER LWOWSKI 


Chwilowa nacjonalizacja © 
międzynarodówki. 


Depesze przyniosły przed kilku dniami wia- 
domość o naganie, jaką udzielił obradujący w Mo- 
skwię komitet II. międzynarodówki jednemu 
z wybitniejszych i ongiś czynniejszych członków 
rosyjskiej partii komunistycznej, Radkowi. „jor 
sowany był nawet podobno projekt usunięcia 80 
z partji wraz z szeregiem mniej znanych osobi- 
stości, które los ten osobiście spotkal. l 

Depesza stanowi potwierdzenie panującego 
w Federacji Sowieckiej kursu politycznego: w 0- 
statnich czasach Radek usuwany był coraz bar- 
dziej od wpływu na politykę bieżącą i podobnie 
iak Trockii-Bronstein, popadł jako opozycjonistą 
w niełaskę. Można się było spodziewać, że rzą- 
dzące dzisiaj w Moskwie czynniki nie zadowolą 
się uprzątnięciem go na „Ślepy tor”, lecz zechcą 
także „dła przykładu” napiętnować jego „niepra- 
womyślność“ polityczna bolszewicka. 

Jest iednak w wiadomości tej pewien szcze- 
gół, który rzuca nowe Światło na stosunki panu- 
jace w obozie komunistycznym. Dotychczas wal- 
kę z opozycją wewnątrz R. P. K. prowadziły or- 
gany tej piartji względnie władze państwowe $0- 
więckię. W tym wypadku poraz pierwszy wmie- 
szał się w tę sprawę komitet III. międzynarodó- 
wki (Komintorn). Wskazuję to, że wpływy ludzi 
stojących u władzy państwa sowieckiego opano- 
wały ostatecznie międzynarodówkę. 

Rzuca to jaskrawe Światło na zależność, 
w jakiej znajduje się III. międzynarodówka od 
Sowietów i rządzących w niej czynników. Staje 
się wówczas jasne, że opozycja komunistów cze- 
skich na obecnym zieździe przeciwko hezemonii 
Moskwy w II. międzynarodówce nie była bez- 
przesadna. Opozycja utonęłą w powodzi frazesów 
a zasądniczy kurs polityczny międzynarodówki 
nie uległ zmianie. Nie mogło być inaczej, bo prze- 
cież komunizm poza Federacją Sowietów nie ma 
nigdzie ani dość wpływów... ani wybitniejszych 
łudzi, którzylby mogli sięgnąć po władzę w mię- 
dzynarodówcę obok lub wbrew czynnikom rzą- 
dzącym. Urobiono też w Moskwie wygodną for- 
mułkę o jedynie prawowiernym marksiźmie Le- 
nina, co pozwala zmonopolizowąć w rękach by- 
tych jego współpracowników a obecnie nastę- 
pców prawo autentycznego komentowania zasad 
bolszewizmu oraz utrzymać władzę w całym obo- 
złe komumistycznym w ręku dzisiejszych mlieskań- 
ców Kremla. 

Ta zależność III. międzynarodówki od jei 
twórców twórców sowieckich, to stałe wykorzy” 
stywanie jej dla celów politycznych Federaciji, 
śasSkrawo wwydatnilło się podczas obecnej sesji 
Kominternu. 

Stalin i Zinowjew jeszcze przed rozpoczęcięin 
cbrad, wystąpili z artykułami, które nie stawiały 
wprawdzie pozytywnego programu pracy Komin- 
ternu, nie wskazywały realnych dróg dla dalszej 
akcji rewolucyjnej w Europie, natomiast bardzo 


z piątku dnia 17 kwietnia 1925. Nr. 88. 


Senzacyjna afera w Krakowie. 


Sfałszowanie testamentu śp. Pawła Tyszkowskiego, który zapisał 18 folwarków i 7000 
morgów lasu na rzecz Akademji Umiejętności. Na razie aresztowano inż. Z. Konopkę. 


W ostatnich dniach została w Krakowie uia- 
wniona afera w sprawie zapisu Śp. p. Pawła Ty- 
szkowskiego, który wszelkie dobra zapisał na 
rzecz Akademii Umiejętności w Krakowie. W ro- 
ku 1912 Paweł Tyszkowski wręczył w Wiedniu 
zarządcy swemu Ludwikowi Przysieckiemu tc- 
stament z poleceniem oddania go ówczesnemu 
namiestnikowi Galicii drowi Bobrzyńskiemu. 

Gdy w roku 1920 Tyszkowski zmarł, dr. Bo- 
brzyński otworzył testament w Krakowie w o- 
becności władz sądowych, okazało się, że śp. Ty- 
szkowski zapisał wszystkie dobra w ilości 18 
folwarków i 7.000 morgów lasu dla oPlskiej Aka- 
demii w Krakowie. Suma dochodów :miała być o- 
bracana na badanie raka i chorób weneryczanych. 
Dobra tę znajduja się w czterych powiatach środ- 
kowej Małopolski. 

Po legalizacji testamentu zarząd nad dobrami 
przeszedł w ręce Akademii Umiejętności, która 
zamianowała zarządcą Ludwika Przysiezkiego. 
Z początkiem roku bieżącego rodzina zmarłego 
wniosła protest do sądu o unieważnienie testa- 


WOJEWODA GEN. JANUSZAJTIS NIE 
USTĘPUJE. 

Warszawa, 15 kwietnia. (Tel. wł.) (G.) Z kół 
politycznych dowiadujemy się, że sprawa ustą= 
pienia wojewody generała Januszajtisa przestała 
być aktualna. Pogloski o wniesionej dvrmisii nie 
odpowidaja prawdzie. 


inentu oraz przyznanie zapisu krewnym. Kiedy 
sąd zażądał dowodów, niejaki Antoni Tyszkow- 
ski rzekomy krewny zinarłego przedłożył testa- 
ment, o którym twięrdził, że został sporządzony 
później od poprzednego i którymi to testamentem 
Śp. Paweł Tyszkowski zapisać miał dobra rcdzi- 
nie. Gdy testament ten chciano legalizować nasu- 
nęły się wątpliwości czy jest on prawdziwym. 
Znawcy orzekli, że przedłożony przez Arto- 
niego Tyszkowskiego testament jest falszywy 
i sprawe oddano policji. która po dłuższem ślędz- 
twie aresztowała inż. Zdzisława Konopkę właści- 
ciela domu pośrednictwa zakupu majątków i reał- 
ności. Okazało się bowiem, że Antoni Tyszkwski 
uiożył się z nim, że ten ostatni będzie finansował 
koszta obalenia testamentu po pomyślnem zaś za- 
łatwieniu sprawy Konopce miał przypaść tytułem 
wynagrodzenia jeden z największych folwa wów. 
Pokazało się dalej, że dwaj żydzi więdeńscy pod- 
içli się sfałszowania testamentu i przysłali go da 
sądu w Przemyślu. Zdzisława Konopkę przywie- 
ziono do Przemyśla celem dalszego Śledziwa. 
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NIEMCY ZATRZYMALI POLSKI SAMOLOT. 
Berlin, 15 kwietnia. Według doniesienia „Lo- 
cał Anzeiger“ w okolicy Krossen spadł polski sa- 
mołot z dwoma oficerami. Oficerowie ci oświad- 
czyli, że zabłąkali się w drodze między Krako- 
wem a Poznaniem. Oficerów rych wypuszczono, 
a samolot zatrzymano. (AW.) 


ostro oceniały dotychczasowe wyniki wysiłków | naigłośniej, najszerzei i ponoć najsprawniej, jak- 
I. międzynarodówki we wszystkich państwach | kolwiek mało było szans na zrewoltowanie świa- 


Zachodu. i 
małorzucaijących się dla zewnętrznego oka zmia- 
nach w nastrojach III. międzynarodówki. Wyni- 


kiem zjazdu w ostatecznym rezultacie będzie pra-|międzynarodówkę bojową i rewolucyjną, 
wdopodobnie osłabienie intenzywności akcji ko-| celem było zastrzeżenie kontrahentów. 


inunistycznei poza granicami Sowietów. 


Krytyka ta udecydowała o pewnych|ta. W następnym okresie Moskwa 


prowadziła 
podwójną politykę zagraniczną: przez Komisarjai 
Spraw zagranicznych politykę pojednawczą, przez 
którei 
Dzisiai 


taka podwójna gra jest iuż niepotrzebna. Rząd 


Jest to odbiciem się panującego dzisiaj kursu| Sowietów został teoretycznie uznany przez Za- 
politycznego Sowietów.* Rozczarowanie co do| chód, chodzi więc obecnie tylko o nawiązanie sto- 


skuteczności akcji międzynarodówki na Wsche-| suaków gospodarczych. 


W tej chwili Moskwi.. 


dzie i Zachodzie jest raczej względem formalnym,| wypada być jaknajbardziej układną dia pozyska- 


wysuwanym na użytek mas. W rzeczywistości,|nią zauiąnia kapitalistów, 


iak się zdaje, chodzi o co innego. 
Sowiety muszą za wszelką cenę wyjść ze 


mogących zaangażo- 
wać się w przedsiębiorstwa sowieckie. 
Stąd międzynarodówka stała się mnej po- 


stanu izolacji gospodarczej i politycznej, w której|trzebną a w pewnych wypadkach przeszkadza 
się duszą. Początkowo, gdy nie można było dojść|w najwyższvch planach. Nie znaczy te jednak 


do porozumienia z kapitalistycznym 


d i Zachodem, | by Kreml lekceważył międzynarodówkę iako je- 
Sowiety jęły się taktyki szantażu, rzucąjąc wiel-|den ze średków politycznych. 


Usuwa ją tylka 


kie sumy na akcję komunistyczną wewnątrz tych|z przed oczu Europy na czas jakiś, aż dc chwili. 


państw. Wówczas III. międzynarodówka działalajudv sstuacia międzynarodowa Sow'etów 


Mnożna na maj. 

(Warszawa). Mnożna na iriżsiąc maj zostaje nie- 
zmienioną, co powinno skłonić urzędników do robienia 
zakupów w znanym składzie obuwia Henryka Posta 
Lwów Pańska 7. 1306 


znów 
będzie wymarała powrotu do taktyki straszenia 
świata widmem rewolucji. Komintern utraci dzi- 
siaj wiele ze swej aktywności, lecz nie przestanie 
być nadal atutem polityki Moskwy. 

Andrzej Skibą. 


MICHALINA HAUSNEROWA. 


Bajka dziecinnych lat. 


(Dokończenie) 


—- Ale może to nie wolno prosić Bozi o takie 
głupstwo, bo przecież to tylko zabawka. Mama 
mówiłą... 

— No to poprosimy aniołka. On także może 
wszystko i usłyszy z pewnością, bo iest zawsze 
kolo nas. 

— Dobrze, imódimy się do aniołka! 

Zwróciłyśmy się ufnie ku wiszącemu nad tó- 
żeczkiem obrazkowi, wyobrażającemu przeprawę 
małej dzieciny wśród skał, przepaści i wężów pod 
opieką skrzydlatego przewodnika. 

— Aniołku, aniołku! zrób tak, aby nasze ba- 
ranki były żywe! Jeżeli nie można na zawsze, to 
przynajmniej na chwilę, na malutką chwileczkę — 
niech tylko troszeczkę się porusza, miech przejdą 
same taki mały kawałeczek, — o, stąd, dotąd. — 
Aniołku, nie gniewaj się i zrób to dla nas. a my 
będziemy takie grzeczne! 

— A może aniołek nie może tego zrobić? —. 
Może mu Bozia nie pozwoli? 

— Boziu! pozwól aniofkowi... 

Pełne nadzieji i niepokoin oczekiwanie. Mar- 


twota baranków jest bezwzględna i niezaprze- 
czena. 

— Możeby zanieść baranki do ogrodu? Tam 
będa łatwiej mogły biegać... 

W najbardziej oddalonym kącie sadu odbyły 
się dalsze próby ożywienia upartych baranków. 
Zakątek rzadko rzez nas odwiedzany, pogrążo- 
ny w ciągłym mroku, jaki siały gałęzie starych 
czereśni na splątaną gęstwinę pokrzyw i lopia- 
nów i wyzierający z poza nich, zielony od mchów 
i pleśni płot — granicą niemal świata dostrzegal- 
nego i zbaądanego — wszystko to potęgowało mł- 
styczny nastrój i dawało wrażenie wkroczenia 
w Świąt nieznany, może nawet zakazamy. 

— Zdaje mi się, że mój poruszył głową... 

= A mój naprawdę, stał przedtem w innem 
miejscu. 
— E, może nam się tak tylko zdaje! 

Błagalnie wpatrywałyśmy się w baranki, za- 
nurzone w zieleń traw, Śledząc, czy nie zdradzają 
najmniejszego choćby objawu życia, 

— Aniołku, daj, żeby baranki przyszły same 
tu, do tego drzewa, a my nawet nie będziemy się 
patrzeć! 

Nie pomagały ustępstwa i kompromisy. Ba- 
ranki ani „mru-mru”, 

Jakaś nowa senzacia przerwała niestrudzone 
badania. Późnym wieczorem okazało się, że baran- 


ki, zapomniane przez gorliwe pasterki, skazane 
zostały na nocleg w pokrzywach. Groźba utraty 
miłych zabawek byłą sroga karą za pomysł zi- 
chwałej modlitwy do aniołka. 

Nazajurz wybrałyśmy się coprędzei na po- 
szukiwania w zdradliwych ostępacih. Pod liściem 
fopianu, ze zmoczoną od rosy różową wstążeczka 
na szyji i starią, nieco zieloną farbą podnóżka, leża: 
baranek siostry. Mój, którego poznawałyśmy Po 
niebieskiej kokardce, zniknął bez śladu. Rozgar- 
dała łodygi pokrzyw stara Józefowa pomarszczo- 
nymi od prania palcami, dziobata niania Joasia 
(ciesząca się u nas opinją „ślicznej“, gdyż była 
dobra i umiała piękne bajki), wdrabała się na 
grubą czereśnię. obejmując wzrokiem z góry nie- 
dosiężne ręką zakamarki pod krzakami porze- 
czek, a nawet zgoła za płotem. Ani śladu 

Uczucie krzywdy i żalu mieszało się we mnie 
z zazdrością, jaką budził ocalały baranek i z nie- 
jasnem poczuciem winy. 

Nagle naiwny umysł objęło odkrycie szalone, 
którego nieogrnionemu szczęściu nię równał sie 
smutek po stracie zabawki. 
 . — Aniołek jest dobry i mądry i może wszys- 
kich. Mój baranek ożył i poszedł sobie daleko! 
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KURJER LWOWSKI z piątku dnia 17 kwietnia 1925. Nr. 88. 3 


Nagonkę na Polaków 


urządzają wę Francji z tego powodu, iż zdarzyło 
się, że w jakiejś zbrodni uczestniczyli robotnicy 
połsey — w liczbie kilkuset tysięcy uczciwych 
wychodźców polskich znaiązło się kilku zbrodnia- 
rzy. W pismach francuskich po zamordowaniu sta- 
ruszki koło Wersalu tygodniami całemi pojawiały 
się senzacyjne wiadomości pod tytułem „lebendito 
polonais". Wystąpiły przeciw temu niektóre dzien- 
niki paryskie, wyjkazuiąc; że często zbrodniarze 
nadawali 
urzeważnie rosyjskie i niemieckie świadczyły, że 
zbrodniarze ci nię mieli nic wspólnego z Polakami. 

Najpoważnięjszy dzieniik paryski „La Jour- 
aal de Debats“ pisze w tei sprawie w numerze 
z 9 bm. w korespondencji z Strassburga: 


W tych dniach aresztowano w okolicacii Nan- 
uważanego za zabójcę 
i zacieklym 
«skarzycialem był 12-letni uczeń francuski. Oka- 
zało się następnie, że to on jest zabójcą i are- 
sztowano go. Ale przez kilka dni Polacy w oko- 
Hcach Nancy byli ofiarami przykry ch manifesta- 
cji, a sposób obejścia się z robotnikiem, areszto- 
wanym w posądzeniu o zabójstwo, będzie, wedle 
interwencił 


cy rokctnika polskiego, 


irzyletnici dziewczynki. Głównym 


naszych wiadomości, przędmiotem 
dyplomatycznej. 


We Fraucji jest ponad 600.000 Polaków: 


W liczbie tej muszą się znaleźć także jednostki 
że do 
Francji rrzedostato się mnóstwo t. zw. Polaków, 


gorsze. Zresztą wiadonio powszechnie, 


nie mających nic wspólnego z Polską, z powodu 
i.ekkomyślnego wystawięnia im kart zamieszka- 
nią. Wszak niedawno doniesiono, 


słani do Francji jako robotnicy polscy a ci pseudo- 


Polacy byli w rzeczywistości ajentami polityczny- 
ini, mającymi misje specjalne Fakt, że od kilku 


tygodni poszukuje się dwu bandytów  zolskich, 
wzmógł nieufność powszechną przeciw ludziom 
tei narodowości. 


dziąło „bandytów polskich* a temu właśnie na- 
ley zapobiec. 


Uczciwe żywioły, które przybyły z Polski do 


Francji, cierpią z tego powodu. W Alzacji i Lota- 
ryngji mamy ponad 30.000 Polaków. Kierownicy 
przedsiębiorstw są zadowoleni z tego żywiołu ro- 
botniczego, który opiera się wichrzeniom i pracuje 
orawidłowo. Wiele rodzin polskich jednak przy- 
kro odczuwa to dyskredytowanie. Jakiż będzie 
skutek? Najlepsze żywioły opuszczą nasz kral 
w chwili, gdy tak bardzo potrzeba rak do pracy, 
poważnie to zadanie spełniaiących. 


Oryginalne TUTKI 


BON-TON 


polecają 
HERLICZKA, BEŁDOWSKI, 
w Krakowie 


WOŁOSZYŃSKI 
8591 


Do nabycia w sklepach tytoniowych. 


Skazanie leadera endeckiego 
za oszustwo. 


Przed warszawskim sądem apelacyjnym to- 
czyła się przez kilka dni ponowna rozprawa prze- 
ciw redaktorowi „Gazety Warszawskiej”, Zy- 
gmuntowi Wasilewskiemu o oszczerstwo, doko- 
nane na osobie Lednickiego. Między innemi za- 
rzycił Wasilewski Lednickiemu zdradę państwa 
rolskiego i sbiskowanie przeciw siłom militarnym 
państwa. 

W pierwszej instancji warszawski sąd okrę- 
gowy ku powszechnemu zdumieniu uwolnił Wa- 
silewskiego od winy. > 

Sąd apelacyjny po trzechgodzinnej naradzie 
uchylił wyrok «uwalniający sądu okręgowego 
i skazał Wasilewskiego na 2 miesiące więzienia 
i 300 zł. grzywny. Kara ta iednak na podstawie 
amnestyjnej została skazanemu darowaną. Wy- 
rok wywołał w Warszawie i w całym kraju 
wieikie wrażenie. 

—0X0— 


sobie nazwę Polaków a nazwiska ich 


żę Prusacy 
z Westfalii zostali zrekrutowani na migjscu i wy* 


I odrazu wiele innych zbrodni 
przypisywano z początku niesłusznie Polakom. -— 
Dojdzie się do tego, że wszędzie będzie się wi- 


Ogólnopolski IV. Zjazd delegatów 
Stowarzyszeń mierniczych polsk. 


Dnia 6, 7 i 8 bm. obradował w Warszawie ; 
zjazd delegatów stowarzyszeń mierniczych w Poi-j$ 


Niezawodne znanion 


sce, reprezentujący 13 stowarzyszeń mierniczych ć 

wszystkich trzech b. zaborów, liczących 1.154)$ 
„PRAWDZIWEJ FRANKA 
PRZYMIESZKI DO KAWY” 


czlonków. 

W skład prezydjum weszli: : 
Kine! (przedstawiciel Izby inżynierskiej we Lwo-jĘ 
wie), Łębiński (przedstawiciel Koła inżynierów 
mierniczych i meljoracyjnych przy stowarzyszeniu j$ 
inżynierów i architektów w Poznaniu), Dorożyń-|| 
ski (przedstawiciel stowarzyszeń  miarniczych 
polskich w Wilnie), Wyszomirski (przedstawiciał 


pp. Majewski, ! 8 


zrzeszenia geometrów w Lublinie). Obowiązki iujanowicić EYA, „EP ranei i 
przewodniczącego pełnił p. Majerski. „Młynek do kawy“ wy ek na 
Ożywioną dyskusję wywołała sprawa sto- nowem opakowaniu w skrzyne- 


sunku stowarzyszeń mierniczych do = czkach  brunatno-niebiesko-bia- 
przez sejm ustawy o mierniczych przysięgłych; łego koloru szczególnie wybitnie. 
i projektowanego do niej rozporządzenia. Uchwa- 
lono jednogłośnie interweniować w senacie przez MK |» m 
złożenie odpowiedniego memorjału, w którym sto- „Prawdziwa ; Francki i niynkien ód kawy 
warzyszenią szczególny nacisk kładą na zmianę i 
pozostaje nadal niedośc gniona 
pod względem aromatu, smaku 
wydajności. 


odpowiednich artykułów wspomnianego projektu, 
a które dotyczą pozbawienia przez minister-ļ 
stwo reformy rolnej prawa wykonywania 
czynności mierniczych, związanych zZz przebu-ji 
dową ustroju rolnego. Wspomniane ministerstwo 
nie jest powołane do nadawania uprawnień, nie 
może ich przeto odbierać. W memoriale tym sto- 
warzyszenią zwrącają również uwagę na wpro- 
wadzenie do projektu, kar, nie stosowanych skad- 
inąd względem żadnego innego zawodu. 

W kwestji szkolnictwa mierniczego zjazd po- 
twierdził uchwały IIF. zjazdu delegatów stowa- 
rzyszeń mierniczych, podkreślając jednomyśinie 
konieczność ujednostajnienia szkolnictwa mierni 
czego 0 typie akademickim, w okresie zaś istnie- 
nia szkół mierniczych, zjazd polecił komitetowi 
wykonawczemu dążyć do podniesienia ich pozio- 
mu. Zjazd wyraził ubolewanie, że w tym kierunku 
nie doznał poparcia ze strony minist. oświaty. 

W stosunku do M. R. R. ziazd uchwalił iedno- 
myślnie wnioski w których podkreślił, iż wadli- 
wa organizacją robót mierniczych, jak dównież 
nieudolność kierownictwa departamentu regulacyj 
1olnych i pomiarów, spowodowały liczne kompt- 
Kacje wprowadziły niesłychany chaos, a także 
podniesienie kosztów przeprowadzenia robót 
mierniczych, paraliżując w ten sposób żywiołowy 
ruch wśród ludności na rzecz przeprowadzenia 
regulacji rolnych (komasacja, likwidacja serwi- 
tntów). 

Zastanawiano się rówmież nad sprawą utwo- 
rzenia izb mierniczych, uchwalono statut stałej 
delegaci stowarzyszeń  mierniczych, polecając 
komitetowi organizacyjnemu zalegalizowania tej 
erzganizacji. l m 

Celem przeprowadzenia powziętvch uchwał 
wybrano komitet wykonawczy, skłądaiący się 
z pb. (irodzkiego, Kiuźniąka, Majewskiego i Krzy- 
szkowskiego. 


Wielkość Polski. 


Według danych statystycznych, Polska liczy 
mieszkańców 27 milionów. 

Gdybyśmy ustawili całą ludność naszego 
kraju w olbrzymim pochodzie, w szeregach po 20 
osób w rzędzie, w odstępie jednego metra, to po- 
chód ten przez Warszawę szedłby 15 dni i nocy; 
a przestrzeni objąłby na okrężnym szlaku z Wil- 
na przez Lwów, Kraków, Poznań i z pow.otem 
do Wilna. Jest io akurat droga koleji żelaznej, o- 
krążającej nasz cały kraj na przestrzeni 1930 ki- 
lometrów. 

Takie koło możnaby przejechać pociągiem 
pośpiesznym, idącym z szybkością 60 klm. na go- 
dzinę, przez 36 godzin i 20 minut. Kolo to, o któ- 
rem wyżej mowa, bardziej ku granicom pańsrwa 
rozciągnięte, obejmuje przestrzeń 386273 kilome- 
trów kwadratowych. 

Pod względem obszaru i ilości mieszkańców 
Polska zajmuje szóste miejsce w Europie. 

— Arn — 

WYJAZD ROBOTNIKÓW DO FRANCJI. 

Warszawa, 15 kwietnia. Transport złożony 
z 1000 robotników wyjechał z Mysłowiec do 
Francji na roboty. W najbliższych dniach odjedzie 
prawdopodobnie nowy transport. (AW.) F 
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Sprawy wojskowe. 


ODROCZENIA DLA STUDENTÓW MĘDYCYNY. 

Warszawą, 15 kwietnia. (Tel. wł.) (G.) Nieba- 
wem ukaże się rozporządzenie prezydenią Rze- 
czypospolitej normujące sprawę odbywania słu- 
żby wojskowej przez studentów medycyny, wc- 
terynarji, farmacii i szkół dentystycznych. Prze- 
widziane będą odroczenia w dwóch okresach. — 
W pierwszym okresie: Służba trzymiesięczna od 
i lipca do I października, t. į. w okresie ferji. — 
W drugim okresię służba trwałaby 15 miesięcy. 
iuż po ukończeniu studjów. Odroczenia służby 
wojskowej z tytułu studjów będzie można uzy- 
skać tylko do 26 r. życia. 


PROJEKT ZNIESIENIA WOJSK TABOROWYCH 
Warszawa, 15 kwietnia. (Tel.wł.) (G.) W ło- 
nie woisk taborowych proiektowane są wielkie 
zmiany. Pierwszy projekt proponuje zupełne znie- 
sienie taborów, jako jednostki samodzielnej, drugi 
proiekt zdąża do ograniczenia kadry taborów do 
minimum niezbędnego stanu pokojowego. 


EGZAMINY Z JĘZYKA POLSKIEGO. 
Warszawą, 15 kwietnia. (Tel. wł:) (G.) Osta- 
ini termin egzaminów polonistycznych dla ofice- 
rów b. armji zaborczych, służących obecnie w ar- 
mii polskiei, kończy się w dniach 20 i 21 b. m. 


POBÓR ROCZNIKA 1904. 

Warszawa, 15 kwietnia. (Tel. wt.) (G.) Pobór. 
rekruta w bież. roku odbędzie się na zasadzie no- 
wej ustawy od 1 do 30 czerwca i obejmie rocznik 
1904, 


Poświęcenie grobowca Nieznanego 


Żołnierza 
nastąpi 15. sierpnia br. 


Według zamierzeń komitetu urzędowego, kie- 
iującego Sprawą budowy grobowca Nieznanego 
Żołnierza z ramienia ministerstwa spraw wojsk. i 
min. robót publ., uroczyste poświecenie grobowca 
miało się odbyć dnią 3 maja. 

Wobec tego jednak, iż obchód Święta 3-go 
Maja ma mieć w roku bieżącym w myśl inicjaty- 
wy p. Prezydenta Rzeczypospolitej, charakter ra- 
dośny, zamierzenia co do żałobnej uroczystości 
przy poświęceniu grobowca pozostawałyby z o- 
gólnym nastrojem w niewątpliwej kolizji. Wsku- 
tek więc porozumienia się kierowników obchodu 
święta 3-go Maja z komitetem budowy grobowca 
Pod arkadami pałacu Saskiego, za pomnikiem ks- 
Józefa postanowiono poświęcenie grobowca od- 
roczyć. Obchód żałobny odbędzie się więc dnia 15 
sierpnia, w rocznicę zwycięstwa nad Wisłą. 
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KURIER LWOWSKI z piątku dnia 17 kwietnia 1925. Nr. 68. 


Sp. Inż. Bronisław Janikiewicz 


W piątek 10 bm. odbył się w Krakowie po- 
grzeb nieodżałowanej pamięci kolegi, inż. Br. Ja- 
nikiewicza. Zginął tragiczaą śmiercią przygnie- 
ciony maszyną, która w czasie wyładowywania 
zesunęła się z wózka. Śp. Janikiewicz był synem 
lekarza w Krakowie. 

Przeżył zaledwie 25 lat, a przecież ba*dzo 
bogatą i piękną ptzeszłość miał za sobą. Studen- 
tem będąc, uciekł z domu, by wstąpić do Legio- 
nów Polskich. Tam wcielony do 5 p. p. przebył 
całą kampanię wraz z bitwą pod Polską Uórą. 

Gdy rozgrywała się walka o Lwów, wciągnął 
się w szeregi jego obrońców. W 1919 r. zapisał się 


na Politechnikę Iw. na wydział bułlowy maszyn. 


Gdy w czerwcu 1920 roku młodzież Politech- 
niki lwowskiei tworzyła drużyny plebiscytowe: 
Ś. p. Janikiewicza także tam nie brakło. Przez in- 
wazję bolszewicką Polska pozostała jednak wo- 
bec zagadnienia „być, albo nie być“. Ś. p. Jani- 
kiewicz porzuca drużyny i zgłasza się jako ocho- 
tnik do wojska polskiego. Bierze udział w wal- 
kach jako porucznik i tu zdobywa odznaczenie 
krzyżem walecznych. 

Gdy wreszcie wybuchło powstanie na Gór- 
nym Śląsku, Ś. p. Janikiewicz podąża i tam, by 
bronić tej ziemi. na której teraz już jako inżynier 
oddaje swe życie w „Ofierze Pracy”. 

W -1921/22 r. zostaje wybrany do Wydziału 
Bratnieęj Pomocy studentów Politechniki lwow. 

Brał czynny udział w organizowaniu Związ- 
ku akad. młodzieży demokratycznej „Kuźnica“ 
we Lwowie, której był pierwszym przewodniczą- 
cym, przyczyniając się niemało do rozwinięcia te- 
go Związku, oraz nadania mu kierunku szczerze 
lewicowego. 

W czerwcu 1924 r. wyjechał na praktykę do 
Paryża. W styczniu b. r. zarząd fabryki ,Górno- 
śląski Przemysł Metalowy“ w Tarnowskich Gó- 
rach zaproponował mu objęcie stanowiska inży- 
niera w swej fabryce. Ś. p. Janikiewicz wraca do 
kraju. Dzięki niezwykłym zdolnościom mianowa- 
ny zostaje kierownikiem fabryki. Do robotaików 
odnosił się z szacunkiem, uważając ich za współ- 
pracowników. Robotnik zawsze znalazł w Nim 
doradcę i dlatego cieszył się ogólną sympatią 
i poważaniem u wszystkich. 

Dzielny ten Kolega piękną rokował przy- 
szłość, dlatego też szczerze bolejiemy z powodu 
tak tragicznej Śmierci. Na obrzęd pogrzebowy 
ziawiły się liczne delegacje, a także koledzy ze 
Lwowa. Imieniem kolegów Politechniki Iwow- 


skiej żegnał Go kol. Fröhlich. 
Cześć pamieci drogiego i zasłużonego Kolegi! 


XI. Wystawa fotografji 
artystycznej. 


Pytanie — czy fotografia może być dzicłem 
sztuki. dawno już, zdawałoby się przesądzone, 
wraca uparcie przy każdei sposobności, skoro 
tylko t. zw. „fotografia artystyczna* zaprzątnie 
uwagę szerszego ogółu. A jednak każdy, komu 
ujęcie dzieła sztuki, jako rezultatu indy widttalaego 
wysiłku twórczego nie jest obcem, nie może od- 
powiedzieć na pytanie powyższe inaczei. iak — 
nie. 

Bo jakkolwiek fotegrai współczesny może 
sobie niekiedy pozwolić na bardziej indywidualne 
ujęcie zjawiska, aniżeli pochłonięty walką z opor- 
nością materjału malarz - realista. jakkolwiek fc- 
tograf może odważyć się na eksperyment kolo- 
tystyczny, pokusić się na nastrojowość baśni 
bócklinowskich lub rembrandtowską grę światło- 
cienia, to jednak zawsze będzie to niewolaiczem 
maśladownictwem najczęściej nieistotnych efek- 
tów malarskich. I nigdy spełnienie najśmielszych 
choćby marzeń fotografa nie wzniesie się parad 
poziom rzemiosła reprodukcyinego, z czynności 
wybitnie mechanicznej nie stanie się twórczością. 

Prawda. w czasach, kiedy mówi się o „dzie- 
łach sztuki‘, widzianych w przypadkowym kon- 
turze plam wilgoci na ścianie, ma prawo rościć 
sobie pretensje do sztuki i „fotografja artystycz- 
na, która od swych adeptów wymaga tyle ztę- 
czności technicznej, tyle pracy, a nawet wcale 
niepowszedniego zmysłu doboru i wyboru. 

Kwestja stosunku fotografii do sztuki jest nie- 
mał tak starą, jak fotografia sama. Bo gdy temu 
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senzacyjnego dramatu, według powieści Haggarda, reżyserji M. Kertesza, twórcy 
„indyjskiego Grobowca* w 12 aktach p. t. 


Królowa jliewolników i Księżyc Jzraela 


Historja walki dwóch płci. — Romans miłosny królewskiego syna z piękną żydówką Mirjam. 
Detronizowanie następcy tronu. — Szczęście uleciało na zawsze wraz z osłatniem tchnieniem 
ukochanej Mirjam. 


Testament śp. gen. Zielińskiego. 


Kraków, 15 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki o- 
głaszają testament zmarłego generała Zielińskie- 
go, który opiewa: Proszę rodzinę moją o ścisłe 
zastosowanie się do wykonania pgrzebu w spo- 
sób następujący: 1) Po stwierdzeniu zgonu nale- 
ży zwłoki moje przewieść wozem sanitarnym, 
dostarczonym przęz wojskowość, ubrane w mun- 
dur wojska polskiego, najlichszy, bez orderów, 
wieńców i kwiatów, do kaplicy cmentarnei na 
cmentarzu Rakowickim, albo na najbliższy cmen- 
tarz. Ciało obsłuży 4 żołnierzy polskich. 2) Trum- 
na ma być zbita z desek białych, nieheblowanych 
i niemałowanytch, podobna do tych, w jakich grze- 
tano żołnierzy i oficerów moich, poległych w wal- 
ce o wolność Ojczyzny. 3) Grób dla mnie należy 
wybrać między mogiłami żołnierzy wojska pol- 
skiego i jeżeli możliwe wśród  Legjonistów. 
4) Przeniosą zwłoki 4 żołnierze wojska polskie- 
go, a pochowanie nastąpi bez parady, bez kon- 
duktu wojskowego, bez muzyki i światła, bez 
mów pogrzebowych, bez kwiatów i bez uprzed- 
niego ogłoszenia plakatami,- aby nie odciągać Iu- 
dzi od pracy. Gdyby przypadkiem znaleźli się Le- 
gioniści i odśpiewali ..Śpij kolego”. dzięki im skła- 
dain już dziś. 5) Nie życzę sobie, aby rodziną mo- 
ja, mnie kochająca, nosiła zwyczajną żałobę. 
6) Stawianie pomnika na grobie jest'niepotrzebne. 
Kraków, dnia 28 kwietnia 1923. Podp.: Zygmunt 
Zieliński. (PAT). 


KRONIKA POLITYCZNA. 

Warszawą, 15 kwietnia. (Tel. wł.) (G.) Pre- 
mier Grąbski wraca dziś do Warszawy ze świąt 
brzepędzonych w Spale. 

Wicepremier Thugutt wyjeżdża jutro rano ko- 
leją do Brześcia, zaś stanitąd samochodem. celem 
objazdu województwa poleskiego, szczególnie te- 
renów zniszczonych. Powrót nastąpi w niędzielę. 

Termin naibliższego posiedzenia Rady mini- 
strów nie został jeszczę ustalony. 

—0x0— 


lat prawie sto (1839) wpadł genialny Francuz Da- 
guerrć na pomysł odtwarzania obrazów drogą 
chemicznie - mechaniczną, to pierwszą reakcją 
wynalazku była panika pośród nieprzebranej rze- 
Szy portrecistów, którym wyślizgiwał się jakoby 
z rąk proceder wcale intratny. Atmosfera panicz- 
nego strachu przed konkurencją wzmogła się 
z momentem. kiedy fotografia, rozwijając się kon- 
sekwentnie. poczęła wdzierać się w domenę ma- 
larstwa, już nie jako rzemiosło konterfektowe, 
ale jako surrogat Sztuki, kompromitując niciako 
wszystkie te kierunki malarstwa. które, nie ma- 
jąc nic od siebie do powiedzenia, byt swój i przy- 
szłość oparły na „naturze“. „impresii“ i... próżni. 


W rzeczy samej, publiczność. odwiedzająca 
XI wystawę fotografji artystycznej, o ile nic re- 
krutuje się z kół „wtajemniczonych“, staie bez- 
radna wobec ścian, takimi fotografiami zawieszo* 
nych. Nie wie ona, czy podziwiać spryt, zręcz- 
ność i pojnysłowość fotografów, którzy z taką 
precyzją wykonują pejsaże, studja martwej natu- 
ry, portrety i sceny rodzajowe, czy urągać nieu- 
dolności pp. malarzy. ot chociażby tych z wysta- 
wy poprzedniej, co niczego ponadto dać nie mogli, 
o ile koloryt przyjmiemy za moment zgoła tech- 
niczny. 

Na 200 bez mała eksponatów wystawy naszej, 
większość ogromna nie chce mieć z fotografią, 
jako techniką objektywnie reprodukującą, prawie 
że nic wspólnego. Cały niemal wysiłek fotozrafa 
pożera wałka z drobiazgową skrupulatnością so- 
czewki, cała. pomysłowość iego zwrócona w kie- 
runku zatarcia nie już bezpośredniości fotozrafii 
właściwej, ale natury samej materjału, jakim fo- 
tógraf rozporzadza. 


STAN OBECNY STRAJKU ROLNEGO. 

Warszawa, 15 kwietnia. W wojew. warszaw= 
skiem na 2.702 folwarków i 32.460 robotników 
strajkuje 631 ludzi w 150 folwarkach. w woj. łódz- 
kiem na 636 folwarków i 14.030 robotników stral- 
kuje w 23 folwarkach 630 robotników, w lubel- 
skiem na 1.180 folwarków i 31.888 robotników ` 
strajkuje w 12 folwarkach 600 robotników, w bia- 
łostockiem na 717 folwarków i 9.464 robotników 
strajkuje w 14 folwarkach 24 robotników, w woi. 
pomorskiem na 1058 folwarków i 50.262 robotni- 
ków strajkuje w 26 folwarkach 1259 robotników. 
W innych miejscowościach strajk został już cał- 
kowicie zlikwidowany. Najostrzej daje się strajk 
we znaki powiatom płońskiemu. włocławskiemu. 
lipnowskiemu, nieszawskieinu, łukowskiemu. biel- 
skiemu, wołkowyskiemu i grudziądzkiemu. (AW.) 


DALSZE WYKOPALISKA W MEZOPOTAMJI. 
Londyn. 15 kwietnia. Angielskie poszukiwania 
pod Ur w Chaldei doprowadziły, jak donoszą 
dzienniki, do wielkiego odkrycia archeologicznego. 
Wydobyto mianowicie jeden z najstarszych i nai- 
wspanialszych pomników w Mezopotamii, a mia- 
nowicie wielką wieżę świątyni boga księżyca. 
wybudowaną na 2.300 łat przed nar. Chrystusa, 
przez króla Engora, a odnowioną przez Nabucho- 
donozora. Jest to płaskorzeźba z kamienia, 14 
stóp wysoka a 6 szeroka, przedstawiająca króla. 
budowniczego Świątyni, oraz ważniejsze zda”że- 
nia OCZ jego panowania. (Pat.) 
EGZEKUCJA HAARMANNA. 
Hannower, 15 kwietnia. Dziś o godz. 6 rano 
stracony zostął morderca Haarmann. Przed stra- 
ceniein. którego dokonano gilotyną, Haarmann 
wyraził żal z powodu swych zbrodni. (PAT.). 


Zamach na drukarnię dziennika socjalistycz- 
nego. W nocy z wtorku na środę dokonano za- 
machu na drukarnię dziennika socjalistycznego 
w Gelsenkirchen. Mianowicie nieznani sprawcy 
podłożylt ogień pod drukarnię i zniszczyli maszy- 
ny drukarskie. Przypuszczają, że zamachu doko- 
nali przeciwnicy polityczni. (PAT.). 


Nie udało się na razie fotografom uzyskać 
drogą chemiczną pełni subjektywnego, malarskie- 
go kolorytu („Martwa natura* Mikolasza — daje 
nam koloryt „objektywny”, a zatem martwy. 
preparatowy), więc zadowałają się efekta:ni ko- 
lorów konwencjonalnych (Świtkowski) lub natę- 
żeniem koloru zasadniczego („W noc księżycową” 
Mikolasza), nigdy jednak nie dadzą sobie z rąk 
wytrącić tej zdobyczy tecnhicznej, która pozwa- 
la im aż do złudzenia i... znudzenia, naśladować 
utwory pastelowe, akwarelowe lub graficzne. e 

Prawdziwych fotografij spotykamy na na- 
szej wystawie fotograficznej bardzo mało. Gdy 
z wybitniejszych wspomnę prace p. Bułhaka, pp. 
Huberów i p. Mokrzyckiego. to będzie to wszyst- 
ko godne uwagi ze względu na szczery stosunek 
środków do celów zamierzonych. Bo p. Bułhak 
nie naśladuje żadnej z technik malarskich, dobrze 
mu jest w.skórze fotografa z tą pewnością siebie. 
iż tak patrzeć na architekturę i tak ją na płycie 
fotograficznej odtwarzać, potrafi tylko on ze swo- 
im aparatem. Państwo Huberowie rozu'nieją 
prócz tego, że fotografować twarz człowieka, to 
nie jest równoznaczne z wciskanieęm się pomię- 
dzy modela a widza. trzeba natomiast stanąć 
z boku, nastawić aparat i wykorzystać monent 
oświetlenia. Reszta już należy do modela, który 
napewno „przemówi“ do widza. Bezpośredniość 
stosunku rzeczy fotografowanej do widza. to 
właśnie ta zapoznana dzisiaj istota kunsztu foto- 
graficznego, obca małarstwu.  naśladowanemu 
z zapałem lepszej sprawy godnym przez więk- 
szość wystawców. 

M. Eljaszewski. 
——0X9—— 


KURJER LWOWSKI z piątku dnia 17 kwietnia 1925. Nr. 88. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat. Urbana pap.; gr. kat. Nikiry. Jutro rz. 
kat. Rudolfa; gr. kat. Piatok W. — Wschód słońca 500; 
zachód 6'18. 


Teatr Wielki. 
Czwartek „Niziny“ (50%, zniżki) 
Piątek „Twórca“ (50 pre zniżki) 
Sobota „Carmen* (pierwszy 
piewskiego) 
Niedziela o 3 popoł. 
istnienia Tow. 
Saby“. 


Teatr Maty. . 
Czwartek, piątek, sobota, niedziela „Wielka Księżna 
i chłopiec hotelowy“. i 


Teatr Nowości. 
Czwartek „Clo-clo“. 
Piątek „Hrabina Marica“. 
Sobota „Agri“. , 
Niedziela „Clo-clo“. 


*Kinoteatry: 
„KOPERNIK* i 

mjach Ameryki. z 
„APOLLO“: „Zona, której własny mąż nie zna“. 
„CHIMERA“: „Pat i Patachon* „Tancereczka*. 
„FATAMORGANA“: „Zazdrość“, dramat. 
„PASAŻ* „W mocyġmaip“. 
„SZTUKA*: „Zbrodniczy klub“. 


występ Beliny Sku- 


„Kiliński* (z powodu 30-lecia 
im. Kilińskiego) o 7:30 „Królowa 


„MARYSIENKA*: „W dzikich pre- 


Że Lwowa. 


ORDERY „POLSKI ODRODZONEJ 
kapituła Odrodzenia Polski przyznała dr. Aleksan- 
drowi Vogłowi we Lwowie i redaktorowi „Cza- 
su p. Baupremu. 


POŻĄDANA INOWACJA. 


Dowódca Okr. Korp. gen. Juljusz Malczew= 
ki „skasował“ w ub. niedzielę swe imieniny, wy- 
chodząc z założenia, że w obecnej chwili są po- 
ważniejsze troski od urządzania imienin. To też 
oficjalne przyjęcia nie odbyły się. Jedynie życze- 
nia od garnizonów i sztabu złożyli gen. Linde, 
Thullie i pułk. S. G. Kamiński, a trzy orkiestry 
lwowskie, zebrawszy się w południe przed gma- 
chem D. O. K., wyraziły na swój sposób te uczu- 
cia, które wojsko żywi dla swego dowódcy. Re- 
forma ta, znosząca stare nałogi etykietalne w cza- 
sach, w których faktycznie niema miejsca na po- 
dobne zabytki przeszłości, spotkała się z powsze- 
chnem uznaniem, podnosząc tylko popularność 
inicjatora. 


— Wycieczka iarmaceuntyczna. W okresie 
przedświątecznym bawiła we Lwowie grupa stu- 
dentek i studentów farmacji Uniwersytetu War- 
szawskiego, która przez kilka tygodni zwiedzała 
Zakłady Ptzemysłowo - Chemiczne Małopolski. 
Wycieczkę prowadzili prof. Uniw. Warsz. Inż. A- 
dam Koss i Asystent katedry technologii środ- 
ków lekarskich Br. Rzeczkowski. 


OBYWATELSKI KOMITET ROZBUDOWY 
MIASTA ; 

przesyła nam następującą odezwę: Wobec u- 
chwałenia przez Sejm ustawy o rozbudowie nad- 
szedł czas rozpoczęcia akcji rozbudowy w całej 
rozciągłości. Komitet rozbudowy, który ujął spra- 
wę w konkretne formy, ustalił program pracy, 
a jako jeden z pierwszych warunków postanowił 
przeprowadzić rejestrację wszystkich chcących 
budować, czy to we formie istniejących tub be- 
dących w stadjum tworzenia się spółdzielni lub 
spółek mieszkaniowych, czy też poszczególnych 
mieszkańców. mających zamiar i warunki budo- 
wy we własnym zakresie. Posiadający nawet 
najmniejszą gotówkę powinni zgłosić się do reje- 
stracji. Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Komitet 
Rozbudowy w gmachu magistratu I p. na prawo. 
Codziennie od godziny 15 do 17-tej. 

+ Srebrne monety 5-złotowe puszczane zo- 
staną w obieg 3 maja. 

— Włądze sądowe rozpisały konkurs na stas 
uowiska kontrolerów więzień przy sądach cekrę- 
zgowych w Samborze i Czortkowie. Podania wno- 
sić należy do prezesa sądu apelacyjnego we Lwo- 
wie. (G) 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 

Ciężko chora na rozstrój nerwowy, targnęła 
się wczoraj na swe życie Rozalja Olejnik, żona 
przetókowego kolej. w mieszkaniu swem przy 
ul. Białohorskiej 1. 100. Desperatka wypiła znacz- 
na ilość jodyny, której wypompowaniem zajęła się 
Pozotowie ratunkowe. Pozostawiono ją wiece 
domowej. i 


+  — „(iłos Kupców i Rzemieślników Małopol- 
skich* wychodzić będzie wkrótce stale, jako bez- 
partyjny tygodnik. poświęcony sprawom zawo- 
dowym kupców i rzemieślników małopolskich. 
NADZWYCZAJNY SUKCES TELEPATY. 

Od kilku dni bawi w naszem mieście, produ- 
kując się w sali Sokoła, wybitny hypnotyzer i te- 
lepata Erih Jan FHanussen. Onegdaj zwrócił się 
or do policji z prośbą o danie mu naitrudniejszego 
zadańia, które on zobowiąże się rozwiązać w prze- 
ciągu 20 minut. Policja zgodziła się na ten ekspe- 
ryment, przeprowadzenie ukończone nadzwyczaj- 
nym sekretem odbyło się wczoraj w południe. 
W tym celu wybrano z pośród zaproszonych 
przedstawicieli. sfer naukowych oraz prasy. kemi- 
się, która obmyśliła zadanie. Polegało ono na tem 
że Hanussen miał znałeźć szpilkę ukrytą na biur- 
ku redaktora Laskownickiego, mieszczącem się 
w lokalu redakcji „Wieku Nowego* przy ul. So- 
koła 1. 4. W trzech automobiiach wyjechała kc- 
misja z koszar P. P. przy ul. Kazimierzəw kiej 
na miasto. W pierwszym z nich usadowiono Hia- 
nussena z przepaską na oczach, który trzymając 
za rękę jednego z członków komisji nadk. Bro- 
żyńskiego, odgadując jego myśli z zadziwiającą 
pewnością dawał wskazówki szoferowi, skiro- 


wując auto w ul. Sokoła. Tu zatrzymał auto i wi 


kilka chwil później ukryta szpilka znalazła się 
w jego ręku. Ciekawy ten w swoim rodzaju eks- 
peryment trwał ściśle według zapowiedzi telepaty 
którego nadzwyczajna zdolność nie budzi wobec 
zupełnej wiarygodności komisji. żadnych podej- 
rzeń — 17 minut. 

PRZEJECHANY AUTEM. 

Do szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj ciężko kontuzjowanego Piotra Górniaka, 
robotnika z Kozielnik. Górniak, przechodząc goś- 
cińcem w Sichowie, dostał się pod koła auta oso- 
bowego LW. Nr. 7066. Stan jego jest bardzo 
groźny. 

BESTJALSKI MŁODZIENIEC. 

Na ulicy Rutowskiego powstała wczoraj sprze- 
czka pomiędzy Michlem Langweilem lat 28 licząs 
cym a jego kochanką Marią Chomikówną, dzie- 
wczynką lekkich obyczajów. Langweil podaieco- 
ny kłótnią wyciągnął nóż i pchnął nim dwuksotnie 
swą kochanke w policzek i łopatkę zadając głę- 
bokie rany. Ofiarę zbrodniczych instynktów od- 
wieziono do szpitala. Langweila aresztowała po- 

ARESZTOWANIE ZWYRODNIALCA. 

Na skutek doniesienia aresztowano wcz?raj 
masaża Walerjana Gliniewskiego, który w niesz- 
kaniu swem przy ul. Gródeckiej 88, dopuścił się 
onegdaj gwałtu na osobie 14 letniejeKazimiecy Z. 
pozostającej u niego w służbie. Zhańbiona dziew- 
czynka zwierzyła się wczoraj swej matce a ta 
zawiadomiła o tem policię. Dalsze dochodzenia 
w tej sprawie w toku. 

WOJENNY ZABYTEK. 

Przy drodze Kulparkowskiej na szkarpie ra- 
przeciw domu ppd l. 75 znaleziono wczoraj przed- 
południem pocisk armatni niewystrzelony. Skąd 
się tam wziął — czy też leżał on tam od czasów 
wojennych niezdołano dotychczas zbadać. Zawia- 
domiona o tym wypadku zbroiownia wojskowa 
wysłała na miejsce kilku żołnierzy, którzy ten 
niebezpieczny zabytek wojenny usunęli. 

NIEUDAŁY MANEWR OSZUSTA. 

Do kancelarji adw. dra Rollera zgłosił się 
wczoraj pewien osobnik przedstawiający się iako 
Jan Loś, wójt jednej z gmin pod Lwowem. Łoś. 
przędkładający pismo polecające jego osobę, wy- 
stawione przez iednego z adwokatów lwowskich, 
Prosił o pożyczkę 5 zł. brakujących mu rzekomo 
do sumy 85 zł., którą musiał zapłacić za przypad- 
kowe wybicie szyby wystawowej spowodowane 
potknięciem się jego na bruku jednej z ulic. Tłu- 
maczenie to wydało się podejrzanem dr. Rollero- 
wi, wezwał więc policję. Jak się okazało, przy- 
puszczenie jego było zupełnie słusznem, gdyż 
Łoś jest zwyczainym oszustem, a pismo polecają- 
ce iego osobę było przez niego sfałszowane. O- 
szusta zamknięto w aresztach. 

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. 

Tadeusz Ziemiałkowski, młynarz, obecnie bez 
zajęcia, zam. przy ul. Zamkowej 1, rzucił sią one- 
gdaj w Rynku na Emilję Sobol z Przemyśla, wy- 
rwał jej torebkę z ręki i zbiegł. Policji udało się 
pochwycić złodzieja w chwili. gdy ten na tilet 
znaleziony w skradzionej torebce usiłował cde- 
brać z garderoby dworca głównego kosz pozosta- 
wiony tam w przechowaniu przez okradzioną. 
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— Medale srebrne. Na polecenie departamen- 
tu kultury i sztuki ministerstwa oświaty mennica 
państwowa w Warszawie bije medale srebrne 
w ilości 5.000 sztuk, które mają być rozdane 3 
maja. 


Zebrania, odczyty I widowiska. 

— Ostatnie przedsiawienie „Twórcy” z 50% 
zniżką. W piątek daje Teatr Wielki po raz ostatni 
sztukę Miillera. w której p. Żytecki zdobył sokie 
duży sukces w roli dr. Schumachera. Na przed- 
stawienie to obowiązuje 50% zniżka. 

— Belina = Skupiewski i Łucezarska wystąpią 
u nas po raz pierwszy w sobotę dnia 18 b. m. 
w „Carmenie“. Belina - Skupiewski cieszy się 
światową sławą i jest dziś w Europie pierwszym 
tenorem bez konkurencji.  Łucezarską mieliśmy 
już sposobność poznać i wiemy, że artystka ta 
również pierwszorzędna i niepospolita. Publicz- 
ność lwowska w zeszłym roku przyjmowała ją 
niezwykle gorąco zwłaszcza w „Carmeaie”, w 
której artystka daje kreacię nie zapomnianą. 

„Hrabina Marica“ z pp. Wrońską i Rylska. 
W piątek w Teatrze Nowości dana będzie „Fra- 
bina Marica* z p. Wrońską w tytułowej roli oraz 
z p. Rylską. 

— Baczność Legjoniści! Tradycyjne Święcone 
odbędzie się w sobotę, dnia 18 b. m., o g. 19, w lo- 
kalu przy ul. Zielonej 7. Wpisy przyjmuje gospo- 
darz lokalu ob. Wałęga, codziennie od g. 19 do 21. 
do czwartku, 16 b. m. włącznie. 

— Z dalekiego Wschodu. Szereg przeźroczy 
objaśni p. K. Giżycki dnia 17 b. m. o g. 5 w Kato- 
lickim Związku Polek, ul. Rutowskiego 10. 

— Kasyno i Koło lit.-art. zaprasza swych 
członków wraz z rodzinami (z paniami), by wzię- 
li udział w „Święconem*, które odbędzie się 
w niedzielę, 19 b. m. o godzinie 12.30. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat. Wieczorem o godzinie 9-tej 
tego samego dnia dancing na dotychczasowych 
warunkach. 

— Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Dyrektorów Szkół Średnich odbędzie się we 
Lwowie, dnia 16 b. m., o g. 10 przed poł. w gi- 
mnazjum VII, ul. Sokoła 2. Porządek dzienny: 
Sprawa umundurowania uczniów szkół Średnich. 
Referenci: Dyr. Szczęsny Jasiewicz i Dyr. Jan Le- 
biedzki. O sposobach porozumiewania się, domu 
ze szkołą. Referenci: Dyr. Zygmunt Skorski i Dyr. 
Włodzimierz Bursztyński. Wybór Zarządu na rok 
1925. 

— Z Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne- 
go. W piątek, dnia 17 b. m., o g. 18, w sali izby 
handlowej i przemysiowej odbędzie się odczyt 
p. inż. Józefa Jaskólskiego p. t. „Kwantytatywna 
teoria pieniądza“. 
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NA KRAWĘDZI DNIA. 
O ławki w parku. 


Jakieś pióro lwowskie apelowało wczoraj do 
magistratu o powiększenie ławek w parkach. 

Apel zupełnie słuszny, ale ja na miejscu owe- 
go pisarza zaśpiewałbym sobie „Królu Boże 
Abrahama”. Jest to pieśń, którą można śpiewać 
w czasię posuchy i w czasie słoty, z tą tyłko ró- 
źnicą, Że w czasie suszy wsżawia się słowa 
„Udziel nam deszczu na ziemię”, a w czasie słoty 
„Udzieł pogody na ziemię”. 

Że mieśń ta lepiej skutkuje, aniżeli apel do 
magistratu, Świądczy o tem choćby wczorajszy 
fakt. Miałem u modniarki wykupić stary zeszło- 
roczny kapelusz. Odnowienie tego kapelusza ko- 
sztuję mnie 30 zł. Dlaczego „auszerechnet* 30 zł. 
za jedną większą wstążkę i jeden mniejszy kutas, 
na to ani urząd paszportowy, ani biuro badania 
cen, nie może mi odpowiedzieć. 

Żadać odemnie 30 zł. po świętach, znaczy 
tyle, co zapytać się, kiedy dostałeś łapówkę. Po- 
nieważ — jako się rzekło — 30 zł. po świętach. to 
w każdym razie jakaś nieczysta sprawa — przeto 
nie wypadało nic innego, jak zaśpiewać sobie 
„Królu Boże Abrahama". 

Zaśpiewałem tedy, kładąc nacisk na sława 
„Udziel nam deszczu na ziemię* i wygrałem. — 
Niebiosa spuściły deszcz i zapowiedziały stałą 
porcję codziennie aż do pierwszego maila. 

Niech sobie leży kapelusz u modniarki i 30 zł. 
nie w mojej kieszeni 

Stąd nauka moralno-praktyczna: Kto "ice 
ławek w czasie pogody, niech prost czemprędzeł 
o deszcz, a ławki w parku będą niepotrzebne. 

K. 


Ghoroby zawodowe. 


W maju 1923 r. było Ministerstwo Zdrowia 
Publicznego rozesłało do organizacyj i instytucyj 
projekt ustawy o zapobieganiu chorobom zawo- 
dowym i ich zwalczaniu. 

Ankieta przyniosła wiele cennego maierjału, 
na którego podstawie wprowadzono do projektu 
szereg zmian. 

Od tego czasu upływa blizko dwa łata a o 
dalszych losach projektu opinja informowana od- 
tąd nie była. Jak się dowiadujemy prace przygo- 
towawcze do projektu ustawy po b. ministe.stwie 
Zdrowia Publicznego przejęło ministerstwo Pra- 
cy i Opieki Społecznej, do którego przeszła część 
kompetencii zlikwidowanego ministerstwa Zdro- 
wia. Prace te już ukończono i uzgodniono na na- 
radach międzyministerialnych a w ciągu dni naj- 
bliższych projekt wpłynie na posiedzenie Rady 
ministrów. 

Ustawa ma na celu, jak to wynika z jej na- 
zwy, iedynie zapobieganie chorobom zawodrwym 
i ich zwalczanie a pomija całkowicie kwestię cd- 
szkodowania, chociaż inne ustawy, jak np. szwaj- 
carska z r. 1881, angielska z 1906 r., francuska 
z 1919, niemiecka i inne ściśle wiążą obie te 
sprawy. 

Trudne zagadnienie, co należy uważać za 
chorobę zawodową, projekt rozwiązuje w ten spo- 
sób, że określa je jako choroby ostre lub prze- 
«wlekłe powstające skutkiem wykonywania pew- 
nego zawodu, z istoty danej pracy lub warunków 
w jakiej się ona odbywa. jednakże nie poprzestaje 
na ogólnikowem określeniu, lecz zapowiada, że 
wykaz tych chorób będzie ogłaszany w Dz. Ust. 
Rp. Sposób podobny wyliczania chorób, które u- 
ważane będą za zawodowe, stosuje większość 
ustawodawstw, regulujących tę sprawę. 

Jako główne środki zwalczania i zapobiega- 
nia, prócz oczywiście przyszłych rozporządzeń 
i zarządzeń opartych na ustawie, projekt przewi- 


duje obowiązek zgłaszania tych chorób i zoszani- 
zowanie Rady higjeny pracy. Obowiązek zgłasza- 
nia chorób ciążyć będzie na lekarzach, którzy 
przy badaniu chorego lub oględzinach zwłok 
stwierdzą chorobę zawodową, lub powez:ną co 
do niej podejrzenie oraz na weterynarzach o ile 
powzięli wiadomość o zarażeniu się ludzi chorobą 
podlegającą zgłoszeniu. Choroby zgłasza się In- 
spektorowi Pracy i lekarzom powiatowym, któ- 
rzy obowiązani będą przeprowadzić dochodzenie 
w celu rozpoznania choroby, ustalenie jej przy- 
czyn i poczynić niezbędne zarządzenia. Za riewy- 
konanie obowiązku zgłaszania projekt przewiduje 
sankcje karne. 

Rada higieny pracy powołana będzie do opin- 
jowania w sprawach dotyczących zapobiegania 
chorobom i ich zwalczania. Ros. 


Porządki w mieście. 


Zdawało się, że z nastaniem wiosny rozpo- 
cznie się nareszcie brukowanie ulic i układanie 
chodników. Niestety, nie zanosi się na to jeszcze, 
W mieście coraz większy brud i niechlujstwo. Po 
deszczu błoto po ulicach i chodnikach zniszczo- 
nych a podczas posuchy ofbrzymi kurz. Lwów ro- 
bi wrażenie Pipidówki. Niektóre ulice wyglądają 
fatalnie — pełne wyboiów a chodniki niszczeją do 
reszty. Odnosi się to szczególnie do ulicy Długo- 
Sza, o której kompletnie zapomniano. W r. z. roz- 
poczęto w tej ulicy układać chodnik — robotę tę 
przerwano i niekontynuują ich dalej. 

Pozatem zezwolono Bazyliankom na ustawie- 
nie prymitywnego parkanu, szpecącego ulicę. Mo- 
żeby któryś z pp. radnych zechciał się przespa- 
cerować ulicą Długosza i przekonać się naocznie, 
jakie to porządki panują w samem śródmieściu. 


Czas odnowić przedpłatę! 
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Inwentarz żywy w Polsce. 


Dowiadujemy się, że według danych urzędo-- 
wych osiągnięto w Polsce przedwojenny stan: 
liczbowy inwentarza. Bydła rogatego (przed 
wojną) 8,389.362, w 1924 r. 8,684.000. Świń (przed 
wojną) 5,237.632, w 1924 r. 5:687.600. Owiec (przed 
wojną) 4,283.158, w 1924 r. 2,396.000. 

Należy zaznaczyć, że większa własność po- 
siada obecnie stosunkowo mniej żywego inwen- 
tarza, niż przed wojną, natomiast mniejsza wła- 
SnoŚć ma go więcej. Jest to znamienne przesunie- 
cie stanu posiadania. 

W 1921 r. liczbę drobiu obliczano do 25 mi- 
lionów; obecnie na podstawie ankiety i obliczeń.. 
samych kur posiadamy około 30 miljonów. 

Jedną z przyczyn wzrostu liczby inwentarza 
w Polsce było panujące u nas przez pewien czas 
mniemanie, że kupno inwentarza jest bardzo do- 
brą lokatą oszczędności. 


MORDERSTWO W POCIĄGU. 

Z Warszawy donoszą, że władze stwie:dziły... 
iż zamordowanym w pociągu osobowym _niędzy 
Lublinem a Warszawą jest 42-letni szofer Fran- - 
ciszek Staszewski, zamieszkały w Warszawie. 
Wracał on do Warszawy po dwudniowym poby- 
cie u żony swojej Zofji, nauczycielki ludowej we 
wsi Brzostowice pow. Radzimińskiego. Zacavdzi 
podejrzenie zemsty osobistej. Dokonano kilka a- 
resztowań. 
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~ Skaząnie komisarza policji W Warszawie 
skazano za wymuszenie łapówek od kupców ży- 
dowskich aresztowanych pod zarzutem przemyca- 
nia brylantów, komisarzą policji śledczej Zabo- 
rowskiego na 2 lata więzienia, pomocnika jego 
Ketrzyńskiego na 3 i pół roku, a pośrednika Alpe- 
rowiczą także na 3 i pół roku więzienia. 
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KURJER EKONOMICZNY 


Lwów, dnia 15. kwietnia. 


GIEŁDA ŁWOWSKA. 

Ruch na przedzgiełdzie był wczoraj nadal sła- 
by. Zainteresowanie dla Jaworzna, które awa 1so- 
wało na 14.25, Gazy natomiast spadły na 10.25. 
Podobnie potaniały: Olkusz na 1.— i Przeworsk 
imienny na 213.—. Popyt za Forestą po 1.50 bez 
towaru. Zapotrzebowanie małe. W akcjach koto- 
wanych obroty skromne, popyt słaby, zaofiaro- 
wanie również niewielkie. Kursa przeważnie zniż- 
kowe. Notowano: Zieleniewskiego 11.30, Chodo- 
rów 4.20, Cegielskiego 26.—, Niemojowskiezo 0.60, 
Gazoline 1.75, Lokomotywy 0.40, Browary 8.70, 
Bk. Hipoteczny 0.55, Bk. Przemysłowy 0.31. — 
Tendencja zniżkowa. Usposobienie słabe. 


OBROTY W AKCJACH. 

Kotowane: Bk. Hipoteczny 0.55, Bk. Przemy- 
słowy 0.31, Browary 8.70, Chodorów 4.20, Cegiel- 
ski 26.—, Ćmielów 0.45, Lokomotywy 0.40, Gazo- 
lina 1.75, Niemojowski 0.60, Pezet 0.30 0.31, P. T. 
B. 0.62. Tesby 5.60 5.65, Zieleniewski 11.30. 

Niekotowane: Gazy wschodnie 10.25, law srz- 
no (100) 13.80 (25) 14.25 14.20 14.25, Nobel 2.20, 
Olkusz 1.05, 1.—, Polska Foresta of. kupna 1.50 
Przeworsk imienny 215.— 213,— 214—. 

W 


Wczoraj w obrotach prywatnych byla ten- 
dencja chwiejna. 

Dołary ameryk. 5.18 i pół do 5.19, dol. kanad. 
5.15 i pół do 5.16: korony czeskie 0.15 jedna 
czwartą do 0.15 jedna trzecia; leje 0.02 i pół do 
0.02 dwie trzecie; franki franc. 0.27 jedna czwar- 
ta do 0.27 i pół; frank szwajcar. 1.00 do 101; 
funty szterl. 24.60 do 24.70; ruble a 500 i a 100 
za 1 tys. 3.00 do 3.20 zł., drobne za 1 tys. 1.80 
do 2.00 zł.; korony austr. za tys. 0.07 jedna czwar- 
ta do 0.07 jedna trzecia gr. 


KURSA ZBOŻOWE. 

Pszenica krajowa ex 1924 750 gr. 38—40, Ży- 
to małopolskie ex 1924 680 gr. 31—33, Jęczmień 
małopolski browarn. 650 gr. 31—33, Jęczmień ma- 
lopolski przemiał. 620 gr. 26—27, Owies nalopol- 
ski ex 1924 410 gr. —.—. (Ceny szacunkowe bez 
transakcji), Ceny rozumieją się w złotych za 100 


, 


kg. bez podatku spożywczego, miejsce stacia za- 
ładowania. 

Sprostowanie błędów drukarskich: W wczo- 
rajszej cedule giełdowej mylnie wydrukowano 
ceny pszenicy i żyta. Notowania mają opiewać: 
pszenica 3840, żyto 31—33. — Na giełdzie i po- 
za giełdą zupełna stagnacja w obrotach. Tenden- 
cja utrzymana. Usposobienie bez ochoty. 


AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 

B. Dyskont. warsz. 7.00, B. dla Handlu iprzem. 1.00 
B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 0,00, Prze- 
mysł. Polskich Q,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. Handl 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,00, B. Zw. Sp. Zarob 
10,00, B.Zachodni 200, B. Zw. Ziemian 0,00, Cerata 0,00. 
Tespy 5,25, Kijewski 0,00, Puls 0,44, Welt 0,00, Wilt 000, 
Elektryczność 2,70, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 4,15, 
Czersk 000, Częstocice 2'10, Gosławice 0,00, Michałów 
0,00, Cukier 3.40, Węgiel 2,87, Pol. Nafta 0,00, Brugger 
0,00, Nobel 2.36, Cegielski 0,56, Modrzeiów V. 4:45 
V-0,00, Norblin 1,04, Ostrowieckie 6,75, Parowozy 0,67, 
Pocisk 1,35, Rohn 0-em. 0,70, Starachowice 2,59, Ursus 0,00 
Zieleniewski 18,75, Zawiercie 18,00, Żyrardów 14,10, Bor- 
kowski 1,83 Syndykat Rol 0,00, Pol. Lloyd 0.00, Cmielów 
0,00, Haberbusch 6,00. Spiess 0,00, Siła Światło 0,35, 
Firley 0,55, Łazy 0,27, Drzewo 0,00, Przem. leśny 0,00, 
Lilpop 0,91, Belpol 0,00, Huri 0,00. Jabłkowscy 0,21 
Transp, i Żegluga 0,26, Filtzner 0,00, Rudzki 1,83, 0,00, 
Konopie 0,00, Strem 0,00, Zgierz 1,05, Pustelnik 0,00 
Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, Klucze 0,00, Tepege 
0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 0,00, Zach. tow. 0.00, Korek 
0.00, Majewski 00,00, Brovn Boveri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 
0,00.— Tendencja słabsza (AW)3 


Kursa walut Lwów 


Warszawa Zurych | 


„Kurjer 15. kwietn. | 15. kwietn. | 15. kwietn. 
Lwowski* 

Nr. 88. D ue "w itz Y 
100 złotych — — — 99.30 
1 funt ang. — 248775 24-77 
100 frs. franc. — 26 70 26 52 
100 fr. szwaj. — 1004150 
100 fre. belg. —— 261950 2602 
100 K czesk. — 154350 15 36 
100 K weg. — 000 00000 
100 szyl. aust. = 7:31 0:00 
100 M. niem. — 00000 1-23 
1 Dolar am. 6:00—000 DIS 5:17 
100 Lir. wł. 00-00 21:31 21-20 
100 Lei rum. — 0:00 i 2:32 
100 guld. hol. — 207:60 206*70 | 
100 K norw. — 00-00 00.00 
100 K duńsk, — 00-00 95:20 
100 K szw. — 14005 13960 
Hiszpanja 73:70 
Bełgrad 6:30 
Pożycz złota 8:20 
Poż. kolej. 90 
Poż. dolar. 000 
Poż. konw. 500 

i (AW) (AWY 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


Warszawa 100,74 —101,23, Złoty 100,82—101,33, 
N. Jork 5,2538-5,2802. Londyn 00,00 ż 0000-00 00. 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000, Włoch 


00'0.0-00,00, (AW). 


Urzędowa Ceduła Giełdowa 


GIEŁDY DRZEWNEJ W BYDGOSZCZY 
z dnia 9. kwietnia 1925 r. 


trans sprze- 
akcje kupno daż | £ 
MO WAREZ! - Fi E warunki 
za metr kubiczny | Ś 
zł. zł. zł. 
Sosnowe czy- franco gra- 
ste boki, 26 nica polsko- 
mim, nasiniałe niemiecka 
i czyste = — 66 | — 
Sosnowe, czy- franco gra- 
ste boki, 20 i nica polsko- 
23 mm, suche niemiecka 
nasiniałe — = 75 
Deski bukowe franco wa- 
sucheł26, 30 i gon parytet 
35 mm. 65| — — — «| Inowrocław 
Deski dębowe franco wa- 
suche 13—30 gon parytet 
mm. 140 - | — — | Bydgoszcz 
Deski dębowe franco wa- 
suche, 26—30 gon parytet 
mm., ll. kl. 90| — — — Poznań 
Topolowe de- franco wa- 
ski i bale od gon parytet 
30—110 mm. 70 | — — — Poznań 


W poszukiwaniu były: 

1) Sosnowe deski równolegle obrzynane, blokowe, 
zdatne do heblowania. 2) Sosnowe czyste boki, 20 i 23 
mim suche, towar regularny. 3) Sosnowe odziemkowe, 
27 i 35.mm, suche nasiniałe. 4) Susnowe wierzchołko- 
we, 23 i 30 mm, materjal stolarski. 5) Dębowe deski, 
stolarskie, zupełnie suche, 42-80 mm. 6) Brzozowe bale. 
7) y CIONE wałki i dłużyce. 8) Olszowe deski 30 mm. 
1. klasy. „ 

W zaofiarowaniu były: 

1) Sosnowy materjał odziemkowy, tegorocznego 
tarcia, czysty towar, 50-60%/, l. klasy, reszta Il. klasy. 
2) Sosnowe odziemkowe, 20, 26 i 33 mm., nasiniałe. 
3) Sosnowe środkowe, Ill. klasy, 23 mm. 4) Bale olszo- 
we, 65 i 80 mm. 


——(I £0O—— 
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Czerwony Baedecker. 


W tych dniach zmarł w Lipsku Fritz Baede- 
cker w 81 roku życia. Swoją Światową sławę 
zdobył on wydawnictwem przewodników podró- 
ży, zwanych krótko „Bedekerami'. Bedeker był 
w ręku każdego wyijeżdżającego za granicę raj- 
pewniejszem i najobfitszem źródłem iniormacii. 
Stary Baedecker zdołał dokoła swego wydawni- 
ctwa skupić naiwybitniejszych specjalistów rau- 
kowych i dzięki temu udało mu się stworzyć 
przewodnik, który stał się wzorem dla wszyst- 
kich tego rodzaju wydawnictw. 

Baedecker pochodził z Nadrenji. W r. 1872 
przeniósł się do Lipska i tu przez długi szereg lat 
nieustannie wydawał i ulepszał swoje przewod- 
niki. Z początku był on bez konkurencji. Jego 
książka panowała nad całym globem ziem skim. 
Dopiero w ostatnich latach Francuzi i Anglicy za- 
częłi mu robić konkurencie. (K) 


Wyścigi do bieguna. 


Biegun półfocny nie przestaje być gwożdziem 
zainteresowań naukowych i komunikacyjnych. — 
Niemcy np. planują otwarcie linji powietrznej do 
Japonii przez biegun. Amundsen organizuje nową 
wielką ekspedycję: do bieguna. Wszystkich tych 
pragnie jednak uprzedzić młody. kanadyjski ba- 
dacz, niejaki Algarson, który zamówił sobie spe- 
cjalny okręt powietrzny z gondołą na 4 osoby. 
Według jego obliczeń, droga do bieguna trwać 
będzie najwyżej 12 godzin. Algarson nie zamie- 
rza zatrzymywać się na biegunie, lecz okrążyć 
tylko i wrócić na Aljaskę. Równocześnie z Al- 
garsonem wybiera się do bieguna amerykański 
badacz Mac Milan. Jego ekspedycia ma ruszyć 
w drogę 15 lipca. x 

Gdy już starą ziemię złapiemy za jedną nogę: 


trzeba będzie ją chyba złapać i za drugą. 


z a a a a n 
Wystawa książki polskiej. 

W dniach od 10 maja do 10 czerwca b. r. od- 
będzie się we Lwowie w Pałacu Sztuki na plącu 
Targów Wschodnich wystawa książki polskiej, 
która ma na celu propagandę książki wśród szer- 
szej publiczności. Nie będzie oną zawierała oso- 
bnych stoisk poszczególnych wydawców, lecz bę- 
dzie podzielona na działy rzeczowe dla łatwiei- 
szęj orientacji w rozmaitych dziedzinach. Jest to 
pierwsza próba w Polsce tego rodzaju i zaintere- 
sużę niezawodnie ogół naszego księgarstwa. Wy- 
stawa obejmie książki polskie, mapy, atlasy i po- 
dręczniki szkolne, nuty wydane w Polsce, czaso- 
pisma polskie, fotogralje i wykresy, przedstawia- 
jące działalność polskich firm wydawniczych. Na 
wystawie będzie masowo rozdawany specjalny 
przewodnik. W naszym ruchu kulturalnym wy- 
stawa ta odegrać może doniosłą rolę, a urządze- 
ie iej we Lwowie jest rzecza pierwszorzędnej 
wagi. 


Aresztowanie fałszerza banknotów 


W Bernie aresztowano b. właściciela hotel. 
National we Wiedniu, Henryka Weimbergera i od- 
stawiono do więzienia. Uwięzienie jego — jak do- 
noszą pisma wiedeńskie — pozostaje w związki 
z afera karną, za którą został już skazany. Mia- 
prowicie w maju 1920 zaopatrzył on stare banknoty 
austrjackie fałszowanymi czeskimi i iugosło- 
wiańskiemi stempłami i skazany za to został na 
10 miesięcy więzienia i wydalente z państwa. 

Weinberger przybył w r. 1914 ze swoją żoną 
z Małopołski do Wiednia i był w takiej nędzy, że 
przez kilka lat pobierał zapomogę z komitetu ży- 
dowskiego dla uchodźców z b. Galicii. Podczas 
wojny dorobił się Weinberger na paskarstwie ol- 
brzymiego majątku i nabył duży hotel National. 
Pokazało się wówczas, że zrobił maiątek także 
na fałszowaniu banknotów. Po wypuszczeniu go 
z więzienia, przeniósł się do Czechosłowacji, cho- 
ciaż i stamtąd był już przedtem wydalony. 

Obecnie uwięziono go w Bernie morawskiem 
ronowrie zą fałszerstwo banknotów. 
| OOOO nc) 


3 osoby zabite, 15 rannych od uderzenia 
piorunu. Na zamku Königstein w Saksonii uderzył 
piorun w grupę turystów, stojących pod dize- 
wem. 3 osoby zostały zabite, a 15 odniosło rany. 

—0x0— 


Wykradziona artystka. 


Stolica Htszpanji z niemałem zdumieniem do- 
wiedziała się o zamknięciu teatru Eslawa, który 
utrzymywał swój repertuar na wysokim pozio- 
mie, dla znawców literatury stał się niezbędnym 
i cieszył się nawet powodzeniem czasowem. 

Przyczyna zamknięcia mógł być kryzys, ja- 


kiemu podlega tyle teatrów na zachodzie i gdzie- 


indziej. Tłumaczono to zrazu iniluenzą „gwiazdy” 
tej sceny, Katarzyny Barcena, zarówno talentem. 
jak urodą i wdziękiem podbijaiącei Madryt. Lecz 
tej niejako oficjalnej wiadomości nie dawano wia- 
ry w kołach artystycznych. Przypisywano to za” 
biegom męża artystki, również aktora i dyrektora 
‘mego teatru madryckiego. Vargus'a. Żyjąc z nim 
w seperacji, pani Barcena, jako filar sceny konku- 
rencyjnej, zaszkodziła interesom b. małżonka bar- 
dzo. Starał się on przeto --- jak twierdzono -- 
skłonić ją do zerwania kontraktu z teatrem Esla- 
wa i zwerbować dla swego teatru. Ale i to oka- 
zało się nieprawdziwem. Katarzyna Barcena dała 
się wykraść przez znanego autora sztuk drama- 
tycznych, Honorjnsza Maura, syna b. konserwa- 
tywnego premiera gabinetu hiszpańskiego. 

I tak dyrektor teatru Eslawa stracił arty- 
stkę, bez której scena jego istnieć nie może, a Za- 
razem kochankę, a Madryt popularna gwiazdę 
sceniczną. Wykradanie. które całkiem wyszło 
z mody w naszych czasach, zdarza się jeszcze 
w romantycznym krain Cervantesa i Calderona. 


SPRAWCÓW KRADZIEŻY 30 MILJONÓW 
LIRÓW, 
dokonanej przed kilku miesiącami w banku ACO: 
merziale Italiano“ w Medjolanie. wykryła poiicja 
w Genui, gdzie ich schwytano i odebrano in zna- 
czną część skradzionych papierów wartościowych. 


„Bellona“, Miesięcznik wojskowy. wyszedł 
jako zeszyt 2-gi za miesiąc luty 1925. Wyd. Woi- 
skowy Instytut naukowo - wydawniczy. — Na 
treść bogatą i różnorodną składają się praze: L. 
Wasilewski: „Wschodnia granica Polski“, Gen. 
E. Trousson: „Nowy francuski regulamin służby 
polowej“, kpt. mar. w rez. F. Rostkowski: ,Bi- 
twa morska pod Skagerrakiem*. mir. S. G. J. 
Łunkiewicz: „Artylerja dywizyjna w ebronie* 
(i). Kronika wojskowa państw obcych, Przegląd 
broni i służb oraz ogólnych zagadnień wojsko- 
wych. Dotlatek: Komunikat bibljograficzny. 

„Radjo dla wszystkich”, Czasopismo. Nr. 5. 
Treść: „O wstecznem sprężeniu elekirycznem”; 
dr. J. Stock; „Kondenezatory obrotowe“ A. Janik; 
„Opornice lamp elektrycznych”; Ładowanie 
akumulatorów“. Warsztat radioamatora. Stacia 
radjofoniczna Zurich i w. i. 

„Przegląd wojskowy”; kwartalnik, 
cony wojskowej myśli obcej wydawany przez 
Wojskowy Instytut Naukowo - Wydaw iiczy, 
Oddział Il Sztabu Generalnego i Towarzystwa 
Wiedzy Wojskowej. pod redakcją ppłk. S. G. Ste- 
fana Roweckiego. Zeszyt 3. Rok drugi. Nowy 
zeszyt „Przeglądu Wojskowego* ukazał się 
w zwiększonej objętości (18 arkuszy druku) í o- 
mawia nader ciekawe i aktualne zagadnienia. — 
Treść: „Francuska lekka dywizja samochodJwa* 
płk. S. G. J. Błeszyńskiego. „Wielkie jednostki 
szybkie we Włoszech“, „Wielkie jednostki lel'kie 
poza Francją i Włochami“, „Współdziałanie lot- 
nictwa z wielkiemi jednostkami kawalerii", napi- 
sane przez włoskiego ppłk. lotnika Porro Felice. 
P. Gładkow, specialista sowiecki, omawia takty- 
czne użycie broni pancernych, francuski płk. Gi- 
vierge rozpatruje zagadnienie szyfru, 
Ceitlin (Rosja sowiecka) — Organizację łączno- 
ści armii. Dypl. inż. v. Róssing informuje © za- 
stosowaniu tlenu płynnego. Kpt. H. Morel (Fran- 
cja) — Pochwała dogmatyzmu wojskowego, gen. 
mjr. sir W. E. Ironside (Anglia) — Przebieg przy- 
szłej wojny. Anonim (Niemcy) — Wpływ obsza- 
rów leśnych i lasów na prowadzenie działań wo- 
jennych i walkę. gen. Brousseau (Francja) -— Kil- 
ka słów o podziale lekkiej artylerii w dywizfi li- 
niowej, Air - Commandore Clark R. H. (Anzlja) — 
Znaczenie łotnictwa cywilnego jako rezerwy sił 
lotniczych podczas wojny, zestawienie: „Zagad- 
nienie wojny chemicznej‘ pióra kpt. Pucha. Ze- 
szyt uzupełniają: „Wiadomości różne“ oraz „Bi- 
bljografja*. Cena zeszytu 2.20 zł. 


poświę- 


a W. M. 


Ludwik Kondratowicz (Władysław Syroko. 
mla). Urodzony Jan Dęboróg i Szkolne czasy. 
Z cyklu wydawnictwa: Pisarze polscy i obcy. 
Wydał i objaśnił Juljan Krzyżanowski. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Tekst wydania opiera się 
na pierwodrukach, wydanycii w Wilnie w latach 
1855 i 1859. Od pisowni autora odstąpiono tyiko 
w kilku wypadkach. Uzupelniono oba poematy 
szczegółowemi objaśnieniami. b 

Teoiii Lenartowicz: Lirenka. Warszawa. In- 
stytut wydawniczy „Biblioteka Polska“ (z cyklu 
„Wielkiej Biblioteki"). 

Molier: Tartuje czyli Świętoszek. Koinedja 
w pięciu aktach — przełożył Boy. Warszawa, In- 
stytut wydawniczy „Biblioteka Polska* (z cyklu 
„Wielkiej Bibljoteki*). 

Tadeusz Joteyko. Nowy podręcznik do nauki 
muzyki w szkołach ogólnokształcących. Zeszyt 
Ii. Nakład Gebethnera i Wolffa. 


„Głos Prawdy": Wyszedł z druku Nr. 33 naj- 
większego tygodnika politycznego „Głos Praw- 
dy“. Treść: Przedwiośnie Europy — Jan Gro- 
micz. Dbałość Sejmu o bezpieczeństwo Państwa 
i o zachowanie swych mandatów — T. G. Pod- 
szewka sprawy Bagińskiego i Wieczorkiewicza — 
W. Stpiczyński. Sprawa Gdańska po ostatniej Ge- 
newie — T. E. Groźny stan obrony Państwa — 
Poseł Bogusław Miedziński. Ku pokrzepieniu setc. 
Niedyskrecje. W obliczu prawa. Ze świata. Z Izb. 
Glossy. Co myśleć o listach p. Hańskiej --- ło. 
Portret Polski — A. Wieczorkiewicz. Redakcia 
i administracja, Warszawa, Szpitalna 1. 

„Przegląd Księgarski” organ Związku księga- 
rzy polskich, wydawany w Warszawie, zawiera 
w numerzę 7 odezwę Koła lwowskiego Z. K. P. 
w sprawie wystawy książki, ciekawe „Wspo- 
mnienia starego księgarza“ Wacława Makowskie- 
go, „Myśli o książkach (wyjątki z dzieł pisarzy 
polskich)”, artykuł M. Lacha o księgarni wędro- 
wnej i przegląd Bibijograficzny. 


„Wiadomości Statystycznych“ ukazał się ze- 
szyt 7. Treść: Koszty utrzymania w Warszawie. 
Ceny detaliczne w Polsce, Ceny detaliczne 
w Warszawie, Przegląd międzynarodowy cen i i. 

Generał H. Bonnai: „Manewr Wileński”, za- 
rys strategji Napoleona i jego psychologii woj- 
skowej (styczeń 1811 — lipiec 1812), tłumaczył 
Jerzy Błeszyński, płk. S. G. Warszawa 1925 r. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. O- 
grom trudów i zabiegów, jakie musiał wykonać 
Napoleon. aby przygotować się do kampanii, któ- 
ra miała mu dać władztwo nad Europą, a przy- 
niosła klęskę, znalazł należyte oświetlenie. Z pra- 
cy tej dowiadujemy się o motywach ekonomicz- 
nych. politycznych i wojskowych tej zakrojonej ` 
na olbrzymią skalę wyprawy. Szkice ułatwiają 
orjentację i czynią lekturę łatwą nawet dla niefa- 
chowego czytelnika. 


Sport. 


PIŁKA NOŻNA. 
Hakoah (Wiedeń) — Polonja-Hagibor (komb.) 
1:0 (1:0); zawody te odbyły się w Przemyślu 
w dniu 14 bm.; sędziował p. Schlesser ze Lwowa. 
Hasmonea w Łodzi. W pierwszy dzień (12 
bm.) Ł. K. S.—Hasmonea 1:1, w drugi dzień 
(13 bm.) 2:0. 


Pardubice (Czecho-Słowacja) — Pogoń. W 
nadchodzącą sobotę tj. w dniu 18 bm. rozegra dru- 
żyna Pogoni zawody ze znaną w Świecie sporto- 
wym drużyną Pardubice z Czechosłowacji. Par- 
dubiec to jedna z najsilniejszych drużyn czecho- 
słowackich, zwycięsca „Sparty* czeskiej, „Rapi- 
du", „Slavii“, „Boldklubu* etc. W drużynie ,Par- 
dubice' ezynnych jest trzech graczy reprezentac. 
Czech. Zawody rozpoczną się o godz. 4.30 popoł. 

* 

Sekcja Lekko-atlėtyczna I L. K. S. „Czarni” 
ogłasza, że start biegu na przełaj. w niedzielę, 19 
kwietnia b. r, przełożono na godzinę 15.30, t. i. 
pól do czwartej po poł. (w parku I L. K. S. „Szar- 
ni“) i przypomina. że termin zgłoszeń tak dla za- 
wodników, jak i drużyn. upływa dnia 17 kwiet- 
nia o godzinie 18-tej. 
JPoTENTOR nowowynale-| UENENWANEWNNESYCEW 

złony aparat przeciw nie- 
mocy pic. według metody PANOWE, piękne zabawia- 
Dr. Steinacha opisuje broszu-|* jące karty francuskie, orig. 
ra, którą otrzymacie po za-|akt. studja wysyła w Seadh 
słaniu zł. 2 w liście pol. najpo nadesłaniu zł 2-4 lub, 6. 


adr. J. M. Uchmann Cz. Cie-|w liście pol. Jan Śliwka. Cz. 
szyn, Czechosłowacja. 1260iCleszyn, Ostrawska 17. Merkur, 
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8 
Plany i kosztorysy młynów, tartaków oraz wszel- 


kich innych zakładów przemysłowych szybko 
i tanio wykonuje, oraz „wszelkie maszyny na raty 


PILOT « Levé, 111. Batorego te. 
» Techniczna porada bezpłatnie. 875 


Proszki dla dorosłych 
8066 
zf. 


z. AIWAN" 


5 
usuwają BÓL, GŁOWY 
Wyrób. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski. 


PRZETARG. 


Kierownictwo Rej. Inż. i Sap. Kowel zamierza w dro- 
dze nieograniczonego przetargu publicznego. 4 

1) Remont kapitalny budynków Nr. Nr. 60 i 32 
magazynowe, Nr. 15 piekarni i Nr. 3 mieszkalny we 
Włodzimierzu. 

2) Wykonanie robót budowlanych remontu konser- 
wacyjnego w garnizonach Kowel, Łuck i Włodzimierz 
na podstawie ofert generalnych. Szczegóły w „Polsce 
Zbrojnej“. Kierownik Rejonu inź. i Sap. Kowel 
1295 (—) Inż. GLASSER, mjr. 
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Płaszcze męskle < 


w czterych kolorach : 
drapowy, brązowy, oliwkowy i popielaty. 


„Continental Styl Garl“ 


wielkości: 44, 46, 48, 50, 52, 54 Zł, 32 


za nadesłaniem kwoty i 1*— zł. na porto 
wysyłam takowe tranco. 


„PREMIER“ 
LUDWIK MARK 


32 Słowackiego 2 32 
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z m kad m 
Wspólnik (udziałowiec) 
„z kapitałem 25—50 tysięcy złotych 
do intratnego interesu z wyrobioną renomą poszukiwa- 
ny. Zgłoszenia pod: „Lukratywna lokata“ do biura ogło- 

szev Jacobiego, Zimorowicza 14. 1305 


Q. M. LAUMANN. 


DRZEWO ŚMIERCI. 


(Tłumaczył M. K.) 


Znajdowała się u stóp ogromnego, obumurłe- 
go drzewa, pozbawionego liści, które nie dopusz- 
czało światła z góry. Promienie, prześlizgujące się 
wśród liści i lianu, nabierały dziwnego, niebieska- 
wego zabarwienia, zdawało się, że przec'iodzą 
przez szyby witrażu. Był to raczej odblask, niż 
Światło, wystarczał jednak zupełnie, by oświatlić 
tę rzecz, przed którą cofnąłem się wstecz --- tak 
dalece widok jej był odpychający, a odór, który 
wydzielała, wstrętny. 

Była to roślina! Rzecz ta wydać się micże 
dziwaczną i nieprawdopodobną. waham się po 
prostu, pisząc te słowa. Była to roślina... cóż zre- 
sztą mogło to być innego, jak nie roślina ? 

Na górze dźwigała wielki owoc w kształcie 
potężnego grzyba. Owoc ten wznosił się na ło- 
dydze, nieproporcionalnie cienkiej w stosunku do 
ciężaru, jaki dźwigała. Tkanka jej zdawała się 
zdaleka zniekształconą i chropowatą, jak skórka 
pomarańczy maltańskiej. Była koloru niedzi 
gdzieniegdzie okrywały ją zielonawe plamy, zda- 
je się pleśni. U spodu tej lodygi rozkładały się 


|» 


KURJER LWOWSKI z piątku dnia 17 kwietnia 1925. Nr. 88. 
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Miej chiodną śłowe. 
lecz ciepłe nośi! 
To przysłowie jest Wam napewno 

znane. Jednak mało ludzi stosuje się do tej 
zasady, a wykazują to częste zachrypnięcia i 
katary, na które tyle ludzi codziennie zapada. 
Nawet najlepszy bucik nie daje ochrony przed 
wilgocią i zimnem przy słocie i to jest przyczyną 
Waszego zaziębiania się. Jeżeli jednak będziecie 
nosić na obuwiu obcasy i zełówki gumowe 
„Berson“, to Wasze obuwie nie przepuści wil- 
goci i nogi nie będą zimne, bo skóra naciąga 
wiigocią, a „Berson“ jest nieprzemakalnym. 
Oburzanie się na złą pogodę nic Wam nie po- 
pomoże. Dajcie sobie obuwie „bersonować", t. zn. 
zaopatrzcie je w obcasy i zełówki gumo- 
we „Berson“ a zaoszczędzicie sobie nietyłko 
przeziębienia, lecz także i pieniędzy, gdyż 
„Berson“ jest conajmniej 3 razy wytrzymalszy 
od skóry. Przez „Bersona* staje się chód 
elastyczny, a elastycznósć obcasów i zełówek 


-;rze 
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gnmowych „Berson* chroni ciało przed 
wstrzasnieniami, które są nieuchronne przy 
zelówkach skórzanych i wywołują bezwarun- 


kowo przemęczenie, ból głowy i ociężałość. 


BERSON 


nosi się przyjemnie i jest tań- 
szym i trwaiszym od skóry. 


Fa„BRZEZINA” W, HAJDUKIGSUI KRAKOWSKA 116. 


Kamienice. Fabryki (kafli - rękawiczek- 
stolarską itd.) — Handle. Młyny. Go- 
spodarstwa. Restauracje. Gospodye Rze- 
źnictwa. Sklepy itd. na Wojew. Śląskiem, 
Poznańskiem, Małopoisce, Niemieckiej 
części G. 5. ma stale na sprzedaż 


Fa „BRZEZINA“ `% HAJDUKI 


Gér | Slask 
ui. Krakowska lii. 


Wysyłam oferty na Żądanie. 1297 


w formie gwiazdy gałęzie, a raczej długie wyro- 
stki barwy seledynu, podobne do wielkich alg. 


Rosła nad wodą, w odległości może 1 metra 
od brzegu, na gruncie mulistym i grzązkim. Żadnej 
innej rośliny nie widać było w pobliżu. Kilka wy- 
rostków tej dziwnej rośliny rozciągało się na 
twardszym gruncie. Próbowałem podnieść ie la- 
ską. trzymały” się mocno, jak — nie wiem. Pod 
wpływem dotknięcia, poszarpane brzegi liści do- 
stawały nieznacznych, jakby nerwowych drga- 
wek. Ziawisko to nie dziwiło mię zbytnio, wszak 
spotyka się je często w rodzinie mimoz. Starałem 
się sklasyfikować tę roślinę, należy do vodziny 
„Famesiana* Kwiaty roślin tych pachną pięknie, 
ale ich łodygi i pień wydzielają odór tak wstrętny, 
że nazwano je drzewami „cuchnącymi”. 

Jak dawno rosła już w tem miejscu — była 
to zagadka nie do rozwiązania: trudno było dojść 
do jakiegokolwiek wniosku. 


Gdy poruszyłem jeden z wyrostków, zauwa-. 


żyłem, że nurzał się w jakiejś gęstej cieczy ko- 
loru żółtawegó z lekkimi niebieskimi odcieniami. 
Skonstatowałem. że wszystkie wyrostki nurzały 
się w tym płynie, który. rozlewał się dookoła ło- 
dygi rośliny jako kłejasta, ciągnąca się masa. Ten 
to płyn wydziełał ów wstrętny odór. napełniający 
powietrze. 


Tabela walutowa 5,52 
wyszła nakładein Ajęncji wschodniej w Warszawie i zawiera 
Kursy walut podług notowań giełdy pieniężnej w Warsza- 
wie a to kursy w Belgii, Helsingsiorsie, Hołandji, Oslo, 
Londynie, Nowym Jorku, Kopenhadze, Paryżu, Pradze, 
Sztokholmie, Wiedniu, Włoszech i Zurychu. 
Cena tabeli 2 zł 

Do nabycia w lwowskim oddziale Ajeneji Wschodniej 
we Lwowie ul. Długosza 31. gdzie są też do nabycia 
tabele walutowe za lata ubiegłe. 

Na prowincję wysyła się tabełe walutowe pod opa- 
ską poleconą. 

W iwowskiem oddziale „Ajencji Wschodniej“ pre- 
numerować też można wychodzące nakładem „Ajencji 
Wschodniej“: 

„Codzienne wiadomości ekonomiczne” 
zawierające Kursy giełdowe krajowe i zagraniczne i ceny 
towarów na rynkach krajowych i zagranicznych, jakoteż 

wychodzący dwa razy tygodniowo 


„MERKURY POLSKI“ 


| informujący o sprawach finansowych, przemysłowych 


handlowych, skarbowych i podatkowych 

Cena przedpłaty „Merkurego Polskiego“ z dostawą 
względnie przesyłką pocztową 4 zł. 50 gr. kwartalnie. 
Pojedyńczy numer 15 gr 

Komunikaty i ogłoszenia do „Codziennych wiado- 
mości ekonomicznych“, „Merkurego Polskiego" i wszyst- 
kich pism polskich i zagranicznych przyjmuje również 
por oddział „Ajencji Wschodniej“, Lwów ul. Długo- 
sza 31. t 1217 


DROBNE OWLONANIA 


„KURJERA LWOWSKIEGO“ 


umieszczane na pierwszej stronicy są 
najskuteczniejszą i najtańszą reklamą dla 


poszukujących pracy lub też pracowników, wszel- 

kiego rodzaju zakładów naukowych, kupna. sprze- 

daży, inseratów mieszkaniowych, kupna i sprzeda- 

ży domów, dia zareklamowania warstatów krawie- 

ckich, modniarskich, wreszcie dla ogłoszeń matry- 
monialnych. 

Drobne ogłoszenia „Kurjera Lwowskiego“ rozplakate- 
wane pò całem mieście czytane są przez wiele tv- 
sięcy ludzi. 

Drobne ogłoszenia „Kurjera Lwowskiego“ umieszczane 
na I, stronicy są stosunkowo bardzo tanie, kosztują 
bowiem za każdy wyraz dla poszukujących pracy 
tylko po 4 gr. za każdy wyraz, inne po 6 gr, 
w rubryce kupno i sprzedaż 8 gr., matrymonialne 
i prywatna korespondencja 12 gr. Za wyrazy tłu- i 
stym drukiem cena podwójna. Każdy bardzo łatwo 
obliczyć sobie sam może koszt ogłoszenia. Nale- 
żność z prowincji najlepiej wysyłać w listach zęa- 
czkami pocztowemi wraz z tekstem ogłoszewia. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje przez cały dzień od godz. 


8 rano do 7 wieczorem administracja „Kurjera 
Lwow skiego' ul.Chorążczyzny 26. 


Tak wyglądała owa rzecz, którą odkcyłem. 
Nie była wyższa nad meter dwadzieścia centime- 
trów i tyleż miała mniej więcej w obwodzie; wy- 
rogtki, rozkładające się dziwacznie dookoła, na- 
dawały całości wygląd niby czegoś nieociJsane- 
go, zmiażdżonego. 

Po pewnym czasie zauważyłem, że w głębi 
puszczy było więcej roślin tego gatunku, rosną- 
cych pojedynczo, pod drzewami, nad brzegamr 
Stawków gnijącej wody. Wszystkie jednak były 
mniejsze, słabo rozwinięte. zdawały się obuimar-. 
ie, jakby pozbawione sił. 

Próbowałem dotknąć gałęzią, której używa- 
łem jako laski, owocu. Nie mogąc go dosięgnąć. 
rzuciłem weń kawałkiem zmurszałego drzewa- 
które leżało u mych stóp. Pocisk musnął podsta- 
wę drzewa i spadł między wyrostki. Jakkolwiek 
uderzenie nie było silne, roślina zaczęła natych- 
miast wydzielać kłcisty, żółtawy płyn. Rozeszła 
się woń tak silna, tak dusząca, że cofnąłem się 
6 parę kroków. w tył. I równocześnie zawważyłem. 
że rozgałęzienia. o których wspomnialem poprze- 
dnio — a były między nimi szerokie na dłoń — 
poruszyły się. r) 


(C. d. n.) 
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